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POZNAŃ 9 sierpnia
Kuch wyborczy i rezultat wyborów parlamentarnych 

w Niemczech i Francyi stanowią w tói chwili jeden 
z głównych przedmiotów dyskusyi publicznój. Rzecz to 
naturalna, gdyż od wyniku wyborów w obu krajach 
sąsiednich zależeć będzie przyszły bieg ich polityki 
wewnętrzuój, nie uiuiój przyszłe ułożenie stosunków 
międzynarodowych. O ruchu wyborczym w Niemczech 
pisaliśmy już dawniój na tóin miejscu, a dziś ważniejsze 
szczegóły i wypadki odnoszące się do niezwykle zaciętćj 
kampanii wyborczćj, podajemy pod właściwą rubryką. 
Nadmieniamy jedynie, że jak wszystko zdaje się zapo
wiadać w przyszłym parlamencie niemieckim, dwa głó
wnie stronnictwa dzierżyć będą wswóm ręku ster nawy 
konstytucyjnój, partya rządowa i stronnictwo centrum, 
pod tyirr wszakże warunkiem, że dwa te obozy w złą
czonym pójdą szeregu; inaczój nastąpi większe może 
rozbicie, aniżeli podczas ostatniój kadencyi parlamentu. 
Jaki zaś będzie rezultat wyborów we Francyi, trudno 
na razie przesądzać. W normalnych stósunkacb rząd 
francuzki na mocy przeprowadzonej centralizacyi posiada 
tak samo, jak rząd pruski, ogromny wpływ na wybor
ców, dla tegotóż opozycyjny wynik wyborów we Francyi 
jest wyjątkiem a wybór ministeryalnój większości regułą. 
Ze p. Ferry użyje wszelkich środków, jakiemi rozporzą
dzały zawsze rządy francuzkie, o tém niemożna wątpić. 
Ale właśnie pozorna zgoda p. Gambetty z rządem, mia
nowicie co do ustanowienia terminu wyborów, wielce 
utrudnia zadanie. Bo kandydaci Gambetty będą się 
domagali poparcia od rządu, a p. Ferry nie może liczyć 
na bezwzględne poparcie ze strony Gambettystów. Pre
zes więc gabinetu będzie miał do czynienia nietyłko 
z namiętnymi przeciwnikami, jak z socyalistami i mo
narchistami, lecz nadto z podejrzanymi przyjaciółmi. 
Cele obu wielkich tych stronnictw całkióm się rozchodzą. 
Ferry w znanój swej mowie mianój w Epinal jasno 
określił program dzisiejszéj rzeczypospulitéj w słowach 
ni division, ni revision. Zachowanie konstytucyi „tell 
quelle“ jest dziś hasłem rządu. Tymczasem Gambetta 
jasno i otwarcie domaga się rewizyi konstytucyi, głó
wnie reformy w senacie. Według wszelkiego prawdo
podobieństwa w nowói Izbie francuzkiój znowu będą 
z początku istniały co najmniej cztery główne ffakcye, 
skrajnej lewicy, Gambettystów, rządu i monarchistów. 
Czyli inneini słowy: wynik wyborów nie wyjaśni od razu 
parlamentarnéj sytuacyi, jak się to dzieje we wzorowych 
państwach konstytucyjnych w Anglii. Tam po skończo
nych wyborach natychmiast wiadomo, czy rządzić będą 
torysowie czy whigowie. We Francyi dotąd, jak da
wniej kwestya osób góruje zawsze nad kwestyą zasad. 
Grevy, Gambetta i Ferry razem mogliby utworzyć silne 
zachowawcze stronnictwo republikańskie, t. j. obstające 
za dzisiejszym bardzo liberalnym status quo konstytucyi 
francuzkiój, i w takim razie nie ulegałoby wątpliwości, 
że takie stronnictwo na kilka lat rozporządzałoby zna
czną większością w Izbie. Ale osobiste współzawodni
etwa nie pozwalają na to. 
prowadzi p. Clemenceau,

Co do skrajnej lewicy, którą 
to podobno nie odniesie na 

wyborach znacznych korzyści, nie tyle dla tego, że wy
bory przyspieszono, ale raczej dla tego, ponieważ naród 
francuzki widocznie w ostatnich czasach odwracał się 
od prób socyalistyczno-komunistycznyeb.

Do tej chwili nie otrzymaliśmy łacińskiego tekstu 
alokucyi Leona XIII, mianój na ostatnim konsystorzu; 
skoro to nastąpi, podamy go w wiernóm tłumaczeniu 
Część alokucyi poświęconą jest zaprowadzeniu hierarchii 
kościelnój w Bośnii i Hercegowinie, i tu składa Ojciec św. 
Bogu dzięki za pociechę, którą zsyła na Kościół swój, 
t. j. że wiara katolicka, w wielu miejscach zachwiana 
i uciśniona, w innych się ustala i rozszerza błogie swe 
panowanie. Nie małą także pociechą, mówi dalej 
Ojciec św., czerpie Kościół z słowiańskiej pielgrzymki 
do Rzymu. Należy się zatem spodziewać, że i ci Sło
wianie, którzy dotąd stoją po za jednością Kościoła, 
zrobiwszy tak smutne doświadczenie, na jakie od dawna 
są wystawiani, połączą się z Stolicą św. stałym węzłem 
wiary i miłości. Tych wszystkich Słowian przyrzeka 
Leon XIII w szczególniejszej mieć opiece, tak samo, 
jak troszczy się o ludność Hercegowiny i Bośnii, która 
z powodu zmiany stosunków politycznych pozostaje dziś 
pod rządem cesarza austryackiego i króla węgierskiego. 
Następnie podany jest zajmujący szkic historyczny 
obydwóch prowincji i rozporządzenia odnoszące się do 
samej hierarchii kościelnej, którój bliższe określenie po
daliśmy w 177 numerze Kury era z dnia 5 b. m. 
Granice terytoryalne erygowanych dyecezyi rozciągać 
się będą, jak następuje: Archidyecezya bośniacka obej
mie tę część Bośnii, którą odgranicza na północ rzeka 
Sawa i to od ujścia Vrbasa aż do ujścia Driny, na 
zachód ujście Vrbasa aż do miasta Dolnej Skopii, dalej 
ztąd na zachód aż do gór dinarskich, oddzielających 
Bośnią od Hercegowiny. Na południu pójdzie granica 
od miasta jSwiecy aż do miejsca, w którem wpada 
Rama do Narenty, ztąd do Glaweticewa; następnie w 
kierunku wschodnim aż do Driny a ztąd do Limau. 
Na zacbodniój stronie dyecezyi stanowić będzie granicę 
linia od Limu aż do góry lwicy, linia od Driny aż do 
jej ujścia. Dyecezya bośniacka stykać się będzie na 
północy z granicą kroacko-bośniacką, na zachód z 
kroacko-dalmatyńską, aż do Hercano, na południe od 
Hercano do Świecy, na wschód z zachodnią granicą 
bośniacką. Mosterska dyecezya zajmować będzie całą 

część Hercegowiny której terytoryura rozciąga się 
północ do dyecezyi banialuckiej i bośniackiej, na 

zachód od granic Dalmacyi aż do miasta Metkowice,

na południe od dyecezyi trebińskiój a na wschód od 
okręgu Nowo-Bazarskiego.

Urzędowe dzienniki włoskie usiłują wmówić w świat 
to przekonanie, że mocarstwa europejskie zachowają zu
pełną obojętność wobec noty Kardynała Jacobiniego, 
powiadamiającój je o skandalach, zaszłych podczas prze
prowadzania zwłok Piusa IX. Organ katolicki Voce 
d e 11 a V e r i t a mąci dziennikom tym przedwczesną 
radość i donosi, iż z wiarogodnego źródła zaręczyć jest 
w stanie, iż dzienniki te mijaj|>ię z prawdą, zapewnia
jąc o obojętności mocarstw, w którą same nie wierzą.

Z innych bieżących spraw mało mamy dziś do za
pisania. Z Londynu donosi telegram, że uwięziony z po
wodu agitacyi w Irlandyi jeden z naczelników ligi ziem- 
skićj, Dillon, został wypuszczony na wolność. Z powo
du tego wniósł w Izbie niźszój w dniu wczorajszym de 
putowany Hopwood iuterpelacyą, na którą odpowiedział 
minister dla Irlandyi p. Forsser i oświadczył, że Dillon 
inu8iał byó z więzienia wypuszczony ze względu na stan 
jego zdrowia. Na temże samótu posiedzeniu poruszył 
deputowany Labouschćre sprawę Brandlaugh’a. Interpe
lantowi odpowiedział Gladstone, że gdyby Brandlaugh’o- 
wi wzbroniony miał jeszcze raz być wstęp do parlamentu, 
wtedy rząd sprawę tę weźmie pod rozwagę w celu osta
tecznego jój załatwienia.

* Germanii doniesiono w niedzielę na drodze 
telegraficznej, że „zamianowanie ks. dr. Ko- 
rum Biskupem trewirskim nastąpiło już 
przez breve papiezkie, i że nowy Biskup w 
następną niedzielę otrzyma konsokracyą.“

Tak tedy dyecezya trewirska ma swego, już 
nie tylko desygnowanego, lecz zamianowanego 
Biskupa. Lecz drogę do stolicy biskupiej tamują 
jeszcze ks. Korum: ustawy majowe i przy
sięga homagialna. Czy rząd usunie, czy zniesie 
pierwsze, żeby nowokreowauy Biskup mógł wykonać 
przysięgę? To kwestya najważniejsza, na którój roz
wiązanie zbyt długo czekać nie będziemy.
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* Walne zebranie wnborcze odbędzie się:
W Złotowie w Prusach Zachodnich (dla powiatu

złotowskiego) dnia 14 sierpnia. Pan dr. Roman Komie - 
rowski będzie zdawałrelacyą poselską.

* Z zebrania przedwyborczego w Nakle odbieramy 
następujące sprawozdanie, które z powodu zawartych 
w niem trafnych uwag tern chętniej zamieszczamy :

Nakło, 6 sierpnia.
Na zebraniu przedwyborczóm powiatu wyrzyskiego 

na pierwszem miejscu, tak jak w powiecie szubińskim, 
obrano hr. Leona Skórze w skiego; współzawo
dnikiem jego był p. dr. Roman Komierowski, którego 
dla gorliwój czynności publicznój, wprawy i zdolności 
praguiono z jednój strony, ze strony mniejszości, mieć 
reprezentantem naszego okręgu oborczego. Jako innych 
kandydatów polskich postawiono: hr. Ignacego 
Bnińskiego, p. Adolfa Koczorowskiego, 
ks. szambelana Stablewskiego, dr. Wiktora 
Czarneckiego, dr. Witolda Skarżyńskiego. 
Z powodu, że zebranie nie było dość liczne, bo 33 ledwo 
się zjechało wyborców, postanowiono odbyć jedno jeszcze 
zebranie przedwyborcze w Wyrzysku, jako miejscu 
więcój środkowóm powiatu, na którem p. Komierowski 
zdawać będzie sprawę dla włościan i liczniejszego grona 
innych obywateli z czynności Koła polskiego w parla
mencie. Wszyscy obecni zgodzili się na jedno zapa
trywanie, że w interesie naszym polskim nie można 
dosyć rozwijać czynności, aby zebrania nasze przedwy
borcze były jak najliczniejsze i najwięcój ożywione. Jest 
to bowiem pora, gdzie ustawy krajowe największej do
zwalają swobody słowa i gdzie można o najstosowniej
szych naszych sprawach rozprawiać, włościan politycznie 
kształcić i na doskonałych obrońców sprawy naro lowój, 
jak położenie obecne koniecznie tego wymaga, wyrabiać. 
Wtedy zaś dopiero zebrania przedwyborcze odpowiedzieć 
będą mogły zadaniu swemu, jeżeli wyborcy jako dele
gaci gmin (choćby jeden z każdój gminy) przyjeżdżać 
będą, żeby się znosić z komitetem powiatowym w spra
wie wyborów. Trzeba zaś nam koniecznie (mówiono) 
dobrze się układać we wszystkiem, jeżeli w przyszłości 
na szerszą skalę prowadzić mamj’ politykę, o którój 
Ojciec św. napomykać się zdaje, mówiąc, że potrzeba 
koniecznie, abyśmy jednymi byli w słowiańszczyźnie — 
ut onines unum sint — i warto nam powtórzyć, co ku końco
wi tego samego przemówienia Ojciec św. dodaje: z bo
skiej bowiem woli i zamiaru szczep sło
wiański do spełnienia wielkich zadań zdaje 
się być wybranym. Jak powiedzieliśmy wyżej, 
najlepszą do tego sposobność nastręczają zebrauia przed
wyborcze. To tóź wszyscy z radością przyjęli myśl od
bycia jeszcze jednego przedwyborczego wieca w Wyrzy
sku lub okolicy.

Użalano się także na zebraniu, że naszych posłów 
niesłusznie pisma publiczne miejscowe ganią; że w tój 
mierze trzeba nam być bardzo wyrozumiałymi, żeby 
mozolną tę misyą poselską posłom naszym jeszcze wię
cej nie utrudniać.

Nakoniec uproszono delegata hr. Ignacego Bniń
skiego, aby już na 3 tygodnie przed terminem wybor
ców postarał się o przekazanie karteczek z nazwiskiem 
kandydata naszemu przewodniczącemu w komitecie.

Celem uzupełnienia zamieszczonego wczoraj w K u- 
r y e r z e sprawozdania z odbytego w Opalenicy zebra
nia przedwyborczego podajemy poniżój następującą ko- 
respondencyą:

Z UukowNhiego, 7 sierpnia.
Dzisiaj odbyło się zapowiedziane w Opalenicy walne 

z '*>.nie wyborców powiatu bukowskiego celem posta
wień i kandydatów do parlamentu. Zebrauie było li
czne, około 200 osób wzięło w uióm udział. Posiedzenie za
gai! przewodniczący w komitecie Łącki z Posadowa 
i zarazem objął przewodnictwo na dzisiejszóm zebraniu 
na mocy § 9 regulaminu wyborczego. Do pióra powo
łał p. Przewodniczący p. Kosclunidra z Buku a na 
skrutatorów p. dr. Z u cho w s k i ego, ks. Zmidziń- 
ski*go i p. Degórskiego.

Czynności rozpoczęto od wysłuchania sprawozdania 
z czynności parlamentu, które zdawał p. Magdziń- 
8 k i, poseł naszego powiatu a prezes Koła polskiego 
w Berlinie. Z prawdziwą przyjemnością przysłuebiwa- 
liśiuy się pięknym słowom, które płynęły z ust 
wymownego i wytrawnego szermierza sprawy na
szej, a kiedy w wywodach swoich p. poseł prze
szedł do spraw najżywotniejszych, stanowiących jądro 
wszystkich innych spraw narudowych, spraw Kościoła, 
kiedy dotknął najdelikatniejszych strun serca nasze
go, kiedy zaznaczył nam stanowisko Koła polskiego 
i swoje własne w tych sprawach, a przez to niejako 
złożył w gorących a serdecznych słowach swoje wy
znanie wiary w sprawie narodowej i kościelnój i wygłosił 
nam piękny wiersz wieszcza naszego Pola — zapał nie 
znal granic i wybuchnął w hucznych oklaskach na po
dziękowanie p. posłowi. Na wezwanie tóż p. przewo
dniczącego powstano z miejsc na znak uznania jego za
sług obywatelskich i podziękowania za jego piękne, cie
płem religijnem i narodowem tchnące przemówienie.

Wedle porządku dziennego po przemówieniu p. Ma- 
gdzińskiego, trwającego przeszło godzinę, przystąpiono 
do postawienia 6 kandydatów na posłów do parlamentu. 
Komitet przedstawiał kandydatów. Przy tej sposobności 
zaszła przykra scena, którój milczeniem pominąć nie 
mogę. Komitet krótko przed rozpoczęciem czynności 
odebrał pismo podpisane przez 16 wyborców powiatu 
bukowskiego. To pismo, słabo zredagowane, a słabiój 
joeżezii uzasadniono, przeczytał p. Przewodniczący. Pi
smo to brzmi dosłownie:

„Szanowny Komitet wyborczy pow. Bukowskiego. 
Niżej podpisani wyborcy, chociaż liczba znalazłaby 

się większą, gdyby na tóm miało zależeć, wnoszą do 
szanownego Komitetu powiatu wyborczego, by zechciał, 
przedstawiając zebranym kandydatów na posłów do par 
lamentu, uwzględnić nasze życzenia i na pierwsze miej
sce proponować p. dr. Niegolewskiego.

Nie mamy nic przeciw posłowi p. Magdzińskiemu, 
owszem uznajemy jego zasługi, lecz potępiając wystą
pienia w innych powiatach partyi od pewnego czasu 
prywatne cele na oku mającej, uwydatnić chcielibyśmy 
zasługi p. dr. Niegolewskiego, męża z wszech miar po
szanowania a nie intryg godnego a w naszym powiecie 
zrodzonego.

Nie ubliżając nikomu, ktokolwiek na polu pracy po- 
litycznój okazał się stałym, otwartym patryotą i obroń
cą praw naszych, sądzimy, że nasze przedstawienie 
uwzględnionóm będzie.“

To pismo zrobiło bardzo przykre wrażenie na obe
cnych i było można z twarzy prawie wszystkich wyczy
tać wielkie niezadowolenie. Mimowoli nasuwały się ró
żne domysły. Powody, które niby mają przemawiać za 
kandydaturą p. dr. Niegolewskiego na pierwszóm miej
scu, nie wytrzymują krytyki. Ta przyczyna, że się pan 
dr. N. w powiecie urodził, trąci bardzo parafiańszczy- 
zną. Co zaś powiedzieć na to, że odważono się wystą
pić przeciwko p. dr. N. w innych powiatach? Uznaje
my zupełnie zasługi p. dr. N., aU z drugiej strony wy 
znać musimy otwarcie, że w praktyce nie jest poseł 
nietykalny, na co mamy dowody w piśmie, z którem 
p. dr. Niegolewski w bliższych pozostaje stósunkacb. 
Czyż koniecznie z miłości dla p. dr. Niegolewskiego 
mieliśmy dać wotum niezaufauia mężowi, który nas od 
kilku lat godnie reprezentuje w sejmie i parlamencie 
i chlubę Kołu polskiemu w Berlinie i wszystkim Pola 
kom przynosi ? Pismo tóż, o którem mowa, nie miało 
wcale powodzenia, bo kiedy p. Przewodniczący powie
dział, że jakkolwiek zasługi p. dr. N. są bardzo wielkie, 
to jednakowoż za słuszne i sprawiedliwe uznaje, aby 
czcigodnego, w powiecie bardzo lubionego posła p. M. 
na pierwszem miejscu postawić, zebranie prawie jedno
głośnie p. Magdzińskiego pierwszym kandydatem na po
sła do parlamentu okrzyknęło. Ze taki będzie rezultat, 
spodziewać się było można naprzód, bo wyborcy powiatu 
bukowskiego uważali za punkt honoru daó wotum za
ufania posłowi, który ich tak godnie reprezentuje. Sa
mi wnioskodawcy umilkli, i może w duszy żałowali 
wystąpienia swego, bo z szesnastu podpisanych zdaje mi 
się 5 czy 6 tylko podniosło ręce za kandydaturą pana 
dr. N. na pierwszem miejscu.

Kiedy kandydatura posła p. Magdzióskiego na 
pierwszóm miejscu przeszła, podziękował p. poseł za za
ufanie sobie okazane, oświadczył zarazem, że juz się 
nosił z myślą ustąpienia z pola walki parlamentarnój, 
bo jako poseł jest narażony na różne przykrości, ale że 
zaufanie, jakie mu powiat okazuje, wkłada na niego ten 
moralny obowiązek, aby go nadal reprezentował.

Po załatwieniu sprawy kandydatów uzupełniono li
stę mężów zaufania na pojedyncze okręgi w powiecie.— 
Następnie przyszedł pod obrady wniosek p. Kowal
skiego, żądający, aby ustanowić komitet centralny dla 
Księstwa, Prus Zachodnich, Wschodnich i Warmii (a 
nie dla Ślązka?). Za wnioskiem mówili pp. Kowalski,

p. Kober i jeszcze trzeci, pan, którego nazwiska nie 
znam — przeciwko wnioskowi zaś pp. Szubert, ks. 
dr. Hebanowski, hr. Łącki z Posadowa i dr. 
Szymański i Poznania, do głosu przez zebranie przy
puszczony. Mówcy przeciwni wnioskowi kładli przycisk 
na to, że Prusacy, Ślązacy itd., jak to z ich pism wi
dać, nie żądają naszój opieki a więc z opieką im się 
narzucać nie można i że taka narzucona opieka korzy
ści żaduój przynieść nie może.

P. Szubert, delegat powiatu bukowskiego, oświad
czył, że jeżeli wniosek p. Kowalskiego przejdzie, złoży 
mandat, bo nie może wniosku na zebraniu delegatów po
pierać gdyż mu jest zupełnie przeciwny. Wniosek ton 
oddany ostatecznie pod głosowanie, upadł ogromną wię
kszością.

Na tóm wyczerpnięto porządek dzienny. Na wnio
sek p. Kowalskiego zebranie cale podziękowało p. Prze • 
woduiczącemu trzykrotnćm „niech żyje!“ za jego umie
jętne i taktowne pokierowanie obradami.

Zebrauie odbyło się z największą godnością i każdy 
wyniósł jak najlepsze wrażenie.

W końcu muszę wypowiedzieć* wielkie zdziwienie, 
że okolica Granowska nie była wcale na tóm walnóm 
zebraniu reprezentowana.

„Gazeta Toruńska“ zamieszcza następującą ko- 
respondencyą

Z pod Świeci«, 7 Bierpuia. 
Przeszła korespondeneya z pod Swiecia, traktująca

o zebraniu przedwyborczóm w Terespolu, raziła wielu 
czytelników, jak mi to wiadomo, swoją tajemniczością co 
do wyboru kandydatów do parlamentu niemieckiego. 
Zagadkowość tę i tajemniczość zarazem jesteśmy w sta
nie czytelnikom z pod zasłony usunąć i w całój nagości 
prawdy jako i światła przedstawić. Zebranie ówczesne 
postawiło na kandydatów w pierwszym rzędzie p. sę ■ 
dziego Mieczysława Łyskowskiego, w drugim zaś p.Par- 
czewskiego z Belna.

Ponieważ nie można było wiedzieć, czy p. Łysko- 
wski kandydaturę naszą przjTjmie lub nie, przeto posta
nowiło Terespolskie zebranie powstrzymać się z ogło
szeniem kandydata aż do czasu, w którym stanowczą od 
niego odbierze odpowiedź.

W rezultacie pokazało się, że wstrzemięźliwość 
zgromadzenia była nie bez podstawy, bo oto p. sędzia 
Łyskowski odmówił stanowczo kandydatury.

Tyle ku wytłómaczeniu tajemniczości; a w doda
tku wiadomość tę, że komitet, powiatowy zebrawszy się 
powtórnie, postawił na kandydata

p. dr. Leona Mieczkowskiego z Kołudy. 
Chociaż dotąd nie mamy przyrzeczenia ani odmowy, 
skłonniejsi jesteśmy wierzyć temu, że mandat przyjmie, 
jak nie, jużto ze względu na to, że p. dr. Mieczkowski 
jako człowiek zdolny i pod każdym względem tego sta
nowiska godny, od takiój obywatelskiej a zaszczytnej dla 
niego posługi wymawiać się, zdaniem naszóm, nie po
winien, jużto dla tego, że będąc niejako dzieckiem po
wiatu, pewne dla niego ma moralne zobowiązanie, mia
nowicie, kiedy go powiat takióm, jak mandat poselski, 
obdarza zaufaniem.

Z tych tóż względów żyjemy w najlepszój nad?iei, 
że kwestya kandydatury u nas już jest załatwioną, od 
gorliwości wyborców jedynie teraz zależeć będzie, czy 
naszego kandydata przeprowadzim lub nie, wszelkie bo
wiem inne widoki na naszą się chylą stronę.

Kandydaci
do parlamentu niemieckiego.

Zebrania przedwyborcze w W. Ks. Poznańskióm 
prawie już ukończone — nie zwołano jeszcze zebrań na 
miasto Poznań i na powiat międzychodzki. Dziennik 
Poznański dowiaduje się atoli, że i te zebrania nie
bawem zwołane zostaną, a w powiecie międzycbodzkim 
zdawać będzie sprawę z czynności koła polskiego poseł 
br. Stefan Kwilecki.

Tymczasem podajemy dzisiaj rezultat odbytych ze
brań w 25 powiatach naszego Księstwa.

I. Departament Poznański.
1) Obwód: miasto Poznań i powiart 

poznański.
a) miasto Poznań: zebranie jeszcze niezwo-

łane.
b) powiat poznański:

1. hr. Aug. Cieszkowski. 2. Hipolit Turno. 3. K. 
Kautak. 4. Władysław Taczanowski. 5. Dr. Wł. Nie
golewski. 6. Ks. prób. Antoniewicz z Bnina.

2) ObwódDbornicko-szamotulsko-mię- 
dzychodzki.

a) powiat obornicki:
1. Hr. Stefan Kwilecki. 2. Hipolit Turno. 3. Dr. 

Wł. Skarżyński. 4. Ks. L. Gajowiecki. -5. Dr. Toman- 
kiewicz. 6. Ks. dr. Jażdżewski.

b) powiat szamotulski:
1. Hr. Stefan Kwilecki z Dobrojewa. 2. Hr. Miecz. 

Kwilecki z Oporowa. 3. St. Kurnatowski z Pożarowa. 
4. Dr. Wł. Niegolewski. 5. Wł. Taczanowski z Szypłowa. 
6. Hr. Wiktor Czarnecki z Gogolewa.

c) powiat międzychodzki:
Rezultat jeszcze nieznany.

3) Obwód m i ę d zy r z e c k o - b a b im oj sk i.
a) powiat międzyrzecki:

1. Hr. Karól Mielżyóski. 2. Ks. lic. Poszwiński.



3. Stefan Gajewski. 4. J. Markgraf. 5. Hr. Stanisław 
Czarnecki. 6. Ks. dr. Stablewski.

b) powiat babimojski:
1. Ks. dziekan Róhr. 2. Ks. lic. Chotkowski. 3. Hr.

Karol Mielźyński. 4. Ks. lic. Poszwiński. 5. Stefan 
Gajewski. 6. J. Markgraff.

4) Obwód bukowsko-kościański. 
a) powiat bukowski:

1. T. Magdziński. 2. Dr. Wł. Niegolewski. 3. Ks. 
nr ablewski- ^r- Komierowski. 5. Hr. Łącki.

o. Marceli Żółtowski z Godnowa.
b) powiat kościański:

1. Marceli Żółtowski z Godurowa. 2. Ks. dr. Sta
blewski. 3. Ks. Ferdynand Radziwiłł. 4. Michał Scza- 
niecki. 5. Teodor Żółtowski z Nekli. 6. Stefan Łącki 
z Lipnicy.

5) Obwód krobski.
1. Kaźmirz Chłapowski z Kopaszewa. 2. Stanisław 

Żółtowski z Niechanowa. 3. Ks. dr. Respądek z Ponieca.
4. Gustaw Potworowski z Goli. 5. Dr. W. Skarżyński. 
6. Hr. Wiktor Czarnecki z Gogolewa.

6) Obwód wschowski.
1. Stanisław Chłapowski. 2. Książę Antoni Suł

kowski. 3. Hr. Józef Mielźyński. 4. Ks. dziekan Wie- 
sner. 5. Gustaw Potworowski. 6. Dr. Wit. Skarżyński.

7) Obwód śremsko-średzki.
a) powiat śremski:

1. Dr. Roman Komierowski. 2. Hr. Józef Miel- 
żyński. 3. Dr. L. Mizerski. 4. Książę Roman Czarto
ryski. 5. Hr. Zółfowski z Nekli. 6. Dr. W. Skarżyński.

b) powiat średzki:
1. Dr. Roman Komierowski. 2. Hr. Żółtowski z Ne

kli. 3. Hr. Józef Mielźyński z Iwna. 4. Dr. Wł. Nie
golewski. 5. Dr. Witołd Skarżyński z Spławia. 6. Ks. 
Prałat książę Radziwiłł.

8) Obwód wrzesińsko-pleszewski.
a) powiat wrzesiński:

1. Stanisław Żółtowski z Niechanowa. 2. T. Mag
dziński. 3. Hr. Edward Poniński. 4. Hr. Stefan Kwi- 
lecki. 5. Ks. dr. Stablewski. 6. Henryk dr. Szuman,

b) powiat pleszewski:
1. Wł. Taczanowski z Szypłowa. 2. Stanisław 

Żółtowski z Niechanowa. 3. Sędzia Łyskowski. 4. Ks. 
dr. Stablewski. 5. Dr. W. Skarżyński. 6. Kaźmirz 
Chłapowski.

9. Obwód krotoszyński.
1. Ks. dr. Jażdżewski. 2. M. Łyskowski. 3. Hr. 

Aug. Cieszkowski. 4. Wł. Taczanowski. 5. Dr. W. Ska
rżyński. 6. Stanisław Żółtowski z Niechanowa.

10) Obwód o d ol ano w s k o-os t r z e s z o w s k i: 
a) powiat odolanowski:

1. Książę Ferdynand Radziwiłł. 2. Książę ks. 
Edmund Radziwiłł. 3. Dr. W. Skarżyński. 4. Józef 
hr. Mielźyński. 5. Kaźmirz Kantak. 6. Ks. dziekan 
Kegel z Krotoszyna. K

b) powiat ostrzeszowski:
1. Ks. prób. Antoniewicz z Bnin a. Hr. Józef Miel- 

żyński. 3. Dr. W. Skarżyński. 4. Dr. Wł. Niegolewski.
5. Dr. Łebiński. 6. Dr. Witołd Skarżyński.

II. Departament bydgoski.
11. Obwód bydgoski.

1) Adolf Koczorowski. 2) Teofil Magdziński. 3) Dr. 
Wł. Niegolewski. 4) Józef Kościelski. 5) Ks. dr. Sta
blewski. 6) Leon Czarliński.

12. Obwód c h o d z i e s k o - c z a r n k o w s k i.
a) powiat chodzieżski.

i) K». pronoszcz Gajowiecki. 2) Adolf Koczorow
ski z Dębna. 3) Dr. W. Niegolewski. 4) Kaźmirz 
Chłapowski. 5) Dr. Zygmunt Szułdrzyński. 6) Ksiądz 
dziekan Kegel z Krotoszyna.

b) powiat czarnkowski.
1) Dr. H. Szuman z Władysławowa. 2) Dr. Z. 

Szułdrzyński. 3) W. Wawrowski. 4) Ks. L. Gajo
wiecki. 5) Józef Kościelski. 6) Stanisław Kurnatowski 
z Pożarowa.

13. Obwód wągrowiecko-gnieźnieński.
a) powiat wągrowiecki.

1) Dr. W. Niegolewski. 2) T. Magdziński. 3) Ks. 
kanonik Korytkowski. 4) Ks. dr. Stablewski. 5) M. Ły
skowski. 6) Dr. Fr. Chłapowski.

b) powiat gnieźnieński.
1) Dr. Wł. Szułdrzyński z Siernik. 2) Dr. Witold 

Skarżyński. 3) Ks. prof. dr. Łukowski z Gniezna. 4) Dr. 
Chełmicki z Zydowa. 5) Hr. Miecz. Kwilecki z Oporo 
wa. 6) Stan. Żółtowski z Niechanowa.

14. Obwód mogilnicko-inowrocławski.
a) powiat mogilnicki.

1) Stanisław Kurnatowski z Pożarowa. 2) Ksiądz

POWIEŚĆ Z NASZYCH CZASÓW.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 178.)

Juliusz zostawił Józefa w stanie największego roz- 
di , mienia i niepokoju. Miotał się on jak lew w klatce, 
chciał się mścić na eszczerey, niesprawiedliwość rozna- 
miętniała do najwyższego stopnia tę gwałtowną naturę, 
a przypuszczenie, źe sam mógł być winnym w tym ra
zie, doprowadzało go do takiego rozjątrzenia, źe był go 
tów dopuścić się największego szaleństwa. Nieprzytom
ny prawie wbiegł do Bagrianowskiego; zastał go śpią
cego, z głową na złożonych na stole rękach. I on pra
cował w nocy, a teraz sen zwycięzki mścił się nad zu
chwalcem, odważającym się walczyć z wszechwładną po
trzebą spoczynku. Józef stał patrząc na uśpionego ko
legę. Tysiące wspomnień, tysiące myśli przebiegło mu 
przez głowę, wreszcie wstrząsnął ramieniem śpiącego tak 
silnie, że ten ocknął się z przestrachem.

— Co to? — rzekł przecierając oczy. A dobrze, 
źe mnie budzisz, wszak ja spałem na prawdę.

— Cobyś powiedział o człowieku — drżącym gło
sem ozwał się Józef któryby zdradził kolegę, towa
rzysza, przyjaciela. Któryby go wystawił w hańbiące 
podejrzenie...

Muskuły twarzy Józefa się ściągały, głos dławił się 
w gardle, wzrok rozogniony tkwił w zaspanćj twarzy 
kolegi.

— Przyjaciela? — powtórzył przeciągle Bagriano- 
wski. Przyjaźń jest... jest pojęciem istniejącóm tylko 
w ludzkiój wyobraźni. Natura stworzyła ludzi antago
nistami, wydzierającemi sobie łup — jak zwierzęta. 
Przyjaźń — ja nie pojmuję jój wcale... przyjaźń z walką 
o byt zgodzić się nie może.

kanonik Korytkowski. 3) Dr. W. Niegolewski. 4) Stan. 
Różański z Padniewa. 5) Sędzia Mieczysław Łyskow
ski z Poznania. 6) Ks. dziekan Tomaszewski z Trze
meszna.

b) powiat inowrocławski.
1) Stanisław Kurnatowski z Pożarowa. 2) Dr. W. 

Niegolewski. 3) Ks. Poniński. 4) Józef Kościelski. 
5) Leon Czarliński. 6) Dr. W. Skarżyński.

15. Obwód szubińsko-wyrzyski.
a) powiat szubiński.

1) Hr. Leon Skórzewski. 2) Hr. Ignacy Rniński. 
3) Eustachy Rogaliński. 4) Teofil Magdziński. 5) Mi
chał Paruszewski. 6) Dr. W. Skarżyński.

b) powiat wyrzyski.
1) Hr. Leon Skórzewski z Lubostronia. 2) Hr. 

Ignacy Bniński, 3) Adolf Koczorowski. 4) Hr. Wiktor 
Czarnecki. 5) Ksiądz dr. Stablewski. 6) Dr. Witold 
Skarżyński.

Dodajemy jeszcze, że pp. hr. August Cieszkowski, 
książę Roman Czartoryski, sędzia Mieczysław Łyskowski 
stanowczo oświadczyli, że mandatów nie przyjmą.

S.p. Biskup Lotar Kübel.
Przez śmierć Biskupa Kübel, który w tych dniach 

zakończył życie, usunęła się jedna z owych postaci, / tórój 
losy i wypadki życia bardzo wyraźnie świadczą tern, 
jakich to środków i jakiój taktyki używa „liberalne“ 
państwo XIX wieku, aby walczyć przeciw t. z. „nad
użyciom“ Kościoła. Zmarły był, jak to wszyscy przy
znają, człowiekiem łagcdnego usposobienia, był zacnym 
i godnym kapłanem, a mimo to musiał przez długie 
lata zaciętą prowadzić walkę przeeiw swemu rządowi 
nie w obronie interesów własnych, lecz w obronie* naj
świętszych praw Kościoła katolickiego.

Zmarły Biskup Kübel pochodził z rodziny wło
ściańskiej. Urodził się on 22 kwietnia r. 1823 w Sinz
heim pod Baden, — w roku 1847 otrzymał święcenia 
kapłańskie i przez kilka lat pracował na parafii, nastę
pnie mianowany został regensem teologicznego semina- 
ryum w Fryburgu. W roku 1867 mianował go Arcy
biskup Herman Vicari kanonikiem i oficyałem i powie
rzył mu zastępstwo nawet in pontificalibus, 
w skutek czego prekonizował go Pius IX na Biskupa 
Leuki i. p. i., a dnia 22 marca r. 1868 otrzymał ks. 
Kübel w Monasterze z rąk Biskupa mogunckiego Ket- 
telera święcenia biskupie.

W kilka tygodni potóm (dnia 14 kwietnia) umarł 
Arcybiskup Vicari i kapituła przesłała też zaraz mini
sterstwu badeńskiemu listę z ośmiu kandydatami, po
między którymi znajdowało się czterech Biskupów nie
mieckich i czterech kapłanów dyecezalnych. W liczbie 
kandydatów był także ks. Kübel, o którym niedawno 
jeszcze przed tern wydało ministerstwo bawarskie sąd 
pochlebny (było to przy udzieleniu księdzu Kübel go
dności dziekana kapituły), tym razem jednak tak on, 
jak reszta stawionych kandydatów została przez mini
strów skreślona z listy. Rząd domagał się, aby kapi
tuła Arcybiskupem wybrała ks. dr. Orbina, ówczesnego 
oficyała. Nie potrzebujemy dodawać, iż kapituła z obu
rzeniem odparła ten zamach na swe prawa i przy
wileje.

Także Stolica św. zabrała w tój sprawie głos i w 
łiStio, przesłanym do Kapituły fryburgskiój, oświadczyła, 
iż wybór Arcybiskupa wtenczas tylko będzie legalny, jeżeli 
rząd wybierze Arcybiskupa przynajmniej z trzech przez 
kapitułę przedstawionych kandydatów. Kapituła, odpo
wiadając na dniu 27 maja na list Piusa IX, oświad
czyła, iż zastósuje się w zupełności do tego żądania.

Spór między rządem a kapitułą coraz bardziej się 
zaostrzał — rząd uparł się przy swem zdaniu, w sku
tek czego nie przyszło weale do wyboru Arcybiskupa. 
W r. 1874 zdawało się, że sprawa obsadzenia stolicy 
biskupiój w Fryburgu szczęśliwie będzie załatwiona, — 
tymczasem wszelkie nadzieje rozbiły się znowu o rząd, 
który się domagał, aby kandydaci, których miano za
proponować, uznali wszystkie prawa kościelno-polityczne. 
W skutek tych zawikłań Biskup Kübel przez trzynaście 
lat w charakterze wikaryusza kapitulnego rządził dye- 
cezyą.

Nie łatwe zadanie miał do spełnienia Biskup Kü
bel, zwłaszcza, że jako pasterz dobry silnym murem 
stanął przeciw powodzi liberalizmu, który od roku 1860 
coraz bardziej w Badenii się panoszył i szerzył. Wiadomo 
zaś, czćm jest liberalizm, kiedy pochwyci w swe ręce ster 
rządów, żądając dla siebie wszelkiój wolności, nie chce

— Więc to tak 1 — wołał z wściekłością Józef. — 
Tacy to jesteście wielcy propagatorowie! Więc wspólna 
własność, gmina, — a serca zawistne i niezdolne od
czuć dla drugiego człowieka nawet tego, co czuje się 
dla wiernego psa, który cię czeka na ganku ojco
wskiego domu i rzuca się ku tobie z radością. Więc 
reformę zaczynacie od serca własnego, wyrzucając z nie
go uczucia, jak ludzkość stare; więc nie miłość, tylko 
nienawiść macie dla tój ludzkości, której głosicie się do
broczyńcami. — O tak! teraz wierzę, żeście do wszy
stkiego zdolni. Dla idei, tak, dla idei głoszącój niebo 
na ziemi, gotowiście walczyć kłamstwem, obłudą, zdra
dą, sztyletem, trucizną, oszczerstwem.

— Ha! możeś i odgadł — odparł z szyderstwem 
Bagrjanowskij.

— O! — wołał zrozpaczony Józef — jestem sro
dze, zbyt srodze ukarany. Ale nie, to być nie może, 
ty nie napisałeś tego artykuły.

Wstrzymał się nagle. Przypomniał sobie, że jeżeli 
Bagrjanowskij nie był winnym, jeżeli nie wiedział o ich 
stowarzyszeniu, nie należało go objaśniać, że lepiej było 
milczeć. Artykuł oszczerczy, napisany przez nieznaną 
rękę, mógł pozostać bez żadnych następstw, a kto wie, 
jaki użytek zrobiłby Bagrjanowskij z wiadomości o za
wiązanym związku.

Bez pożegnania wybiegł Józef od Bagrjanowskiego, 
który nań patrzył obojętnie oczyma zaspanemi i jak 
gdyby jakiś pancerz niewidzialny osłaniał go przed po
ciskami wszelkiemi ; najspokojniej zabrał się znowu do 
tak niespodzianie przerwanój pracy.

Z głową spuszczoną, wielkiemi krokami przebiegał
biedny Józef ulice, dzielące go od jego mieszkania. _
Chwilami zdawało mu się rzeczą pewną, źe nie był wi
nien, źe w stowarzyszeniu nie mówił z nikim, prócz z 
jego członkami, to znowu w jego umyśle majaczało nie
jasne wspomnienie jakichś zapytań, na które odpowia
dał. Ale czy to było wspomnienie rzeczywistości, czy 
zostało ono wywołane przez wyobraźnią skutkiem nowo- 
otrzymanego wstrząśnienia? Niepewność ta, była przy-

krzejszą prawie niż przekonanie o własnej winie. Gdy
by mógł być pewnym, że Bagrjanowskij go zdradził tak 
haniebnie, poszedłby go wyzwać, zabiłby go i jeżeli zaś 
ani Bagrjanowskij, ani on nie byli winnymi, czemuż je
go życie dawało takie świadectwo przeciwko niemu, że 
w obecnój chwili podejrzenia wszystkich kolegów zwra
cały się zapewne ku niemu. Czemu nie posądzano ni
kogo innego? Czemu on sam, raczej siebie samego, 
niż innego z członków Towarzystwa miał w podejrzeniu?

Wiadomość o oszczerczym artykule rozeszła się mię
dzy studentami tak prędko, jak się rozchodzi wszelka 
zła nowina. Brzeski przyjął ją z zadziwiającym spoko
jem. Nie zaprzestał studyów swoich i albo był już tak 
zobojętniały, że go żadna klęska osobista nie obchodzi
ła, — albo tak silny, że umiał wszelką niepomyiślność 
pokonać/ i

/Mieszkanie Juliusza zawrzało znowu ruchem, który 
bp się zmniejszył w ostatnich tygodniach. Schodzono 
się, radzono, wyrzekano; każdy y młodych chciał na ło
nie przyjaciół wylać swoje oburzęnie. Ani Brzeski, ani 
Józef me pokazał się jednak sini razu. Juliusz — zau
ważali to koledzy — wpadł w dziwne zamyślenie; nie 
należał prawie do rozmowy, czoło zadumane wspierał na 
dłoni, słuchając rozpraw gorących. Był teraz prawie pe
wien, źe Józef był winien, ale nie wiedział, czy nale
żało oskarżyć go przed kolegami i czy jego wina była 
rzeczywiście tak wielką, za jaką poczytaliby ją z pewno
ścią koledzy.

Inną drogą, nie z ust Juliusza, dowiedzieli się prze
cież koledzy prawdy. Syn naczelnika policyi, młody 
baron Torf, słuchał kursów zarówno z nimi i wszedł był 
w stosunek bliższój znajomości z Karolem. Muzyka po
łączyła była młodego Polaka z domem policmajstra. — 
Karol był doskonałym fortepianistą, występował na stu
denckich koncertach i akompaniował do gry na skrzyp
cach panu naczelnikowi policyi, który umiał połączyć 
trudy urzędowania z praeą muzykalną i największem za
miłowaniem do kompozycyi kiassyków niemieckich.

jój przyznać innym zasadom, czy opiniom, a tern mniój 
Kościołowi katolickiemu. Takiej też taktyki chwycił się 
rząd badeński wobec Kościoła katolickiego. Wydawano 
rozporządzenia w celu podkopania wpływu Kościoła 
i skrępowania życia katolickiego, używając do tego su
rowych środków, bezwzględnych, a nieraz posuwając się 
nawet do szykan osób, wysokie w hierarchii kościelnej 
zajmujących stanowisko.

Pamiętne są wycieczki organów, popierających po
litykę rządu badeńskiego przeciw administratorowi dye- 
cezyi i przeciw jego działalności: czyniono mu najcięż
sze zarzuty, a nawet lżono go.

Liberalizm, ufny w swą potęgę, chciał wydrzeć 
Kościołowi szkołę, wiedząc o tóm bardzo dobrze, że kto ma 
szkołę, ten też ma przyszłość społeczeństwa w swem ręku. 
W celu pozbawienia szkoły charakteru chrześciańskiego li
czne wydano rozporządzenia tak w r. 1862, jak w r. 1864; 
najzgubniejszą jednak dla szkół katolickich była usta
wa szkólna z dnia 8 marca 1868 r., przeciw której 
całe duchowieństwo energiczny zaniosło protest. Ale 
i na tój ustawie nie poprzestano, lecz w następnych 
latach uzupełniono ją nowemi dodatkami. Na dniu 19 
lutego r. 1874 przyszła do skutku ustawa, skierowana 
przeciw kościelnym instytutom wychowawczym. Na 
podstawie tej ustawy skonfiskowano liczne fundacye, 
powierzone Kościołowi na kształcenie młodzieży. Kiedy 
zaś dnia 15 czerwca 1874 r. wydano ustawę, „regulu
jącą“ stosunek starokatolików do katolików, utracili ka
tolicy 20 kościołów i kaplic i liczne fundacye, które 
przeszły na własność nowej sekty.

Nie inaczój postępował sobie liberalizm badeński 
z osobami duchownemi. W roku 1867 dnia 6 wrze
śnia ogłoszone zostało rozporządzenie, odnoszące się do 
warunków, pod jakiemi kapłan każdy mógł objąć urząd 
kościelny, czyli beneficium. Prócz złożenia ,egzaminu 
abituryenckiego w gimnazyum, powinien był ka
żdy teolog trzy lata być na uniwersytecie 
i uczęszczać na odczyty 'filozoficznego wydziału, poczóm 
czekał go jeszcze egzamin rządowy aż w sześciu przed
miotach. Rozporządzenie to miało zobowięzywać wstecz 
aż do roku 1862. Było to wielkie nadużycie ze strony 
rządu, ale duchowieństwo przy pracy i pilności mogło 
uczynić zadość wszystkim tym wymaganiom, kiedy przez 
ogłoszenie ustawy z dnia 19 lutego roku 1874 (ustawa 
ta obowięzywała także wstecz) wykonywanie funkcyi du
chownych miało zależeć od zezwolenia ministra, (które 
mogło być każdej chwili odwołane), jeśli księża nie speł
nią warunków, jakich się od nich domaga rozporządze
nie z roku 1867. Szkodliwe następstwa tej ustawy 
znane są ogólnie: wielu księży opuściło swą ojczyznę, 
liczba neopresbyterów znacznie się zmniejszyła, wiele 
parafii zostało osieroconych. Taki to był „wolny“ ko
ściół w „wolnój“ Badenii! Stan ten smutny trwał dłu
gie lata i dopiero w ubiegłym roku w. ks. badeński 
zawarł z Stolicą św. układ, na mocy którego usunięte 
zostały najdotkliwsze nadużycia.

Biskup Lotar, broniąc tak mężnie i odważnie praw 
Kościoła, stawać też musiał przed kratkami sądowemi. 
Kiedy w r. 1869 rzucił ekskomunikę mniejszą na bur
mistrza kostnickiego Maksymiliana Stromeyera, sądy 
zwyczajne wytoczyły Biskupowi proces, lecz w wyższój 
instancyi Biskup zwolniony został od kary. Za to w r. 1875 
skazany został ks. Biskup Lotar na 500 marek grzy
wien za to, iż kapłanowi, który nie miał kwalifikacyi 
przez rząd wymaganych, powierzył urząd duchowny. 
W tymże roku rząd badeński powstrzymał mu wypłatę 
pensyj, jaką pobierał w charakterze zastępcy Arcy
biskupa.

Z tego krótkiego poglądu na działalność zga
słego Biskupa fryburskiego widzimy, źe i jemu nie 
przepuścił liberalizm w epoce walki kulturnćj i chociaż 
ani więzienie, ani złożenie z urzędu, ani wygnanie go 
nie dotknęło, to jednak całe jego rządy nazwać można 
drogą krzyżową, po której on z nadzieją w lepszą przy
szłość kroczył wytrwale i odważnie. W ostatnich chwi
lach życia doczekał się też, że dola Kościoła katolickiego 
w Badenii coraz się bardziej polepsza, że w tój Bade
nii, gdzie najprzód dano hasło do walki kulturnój, na
stąpiło znużenie, i że z każdym dniem zupełne poje
dnanie się z Kościołem staje się coraz prawdopodo- 
bniejszóm. Łatwiej bowiem zadekretować omnipotencyą 
państwa nad Kościołem, aniżeli ją w praktyce przepro
wadzić !KOSESPONDENCyE ŁDBYEBA POZNAŃSKIEGO.

Madryt, 3 sierpnia.
Pali nas słońce — i tylko burze od czasu

do czasu odświeżają naszą gorącą atmosferę — 
pali umysł, a może się czasami i sumienie ode
zwie. Wybory do sejmu stoją u progu; cieka
wość u jednych wzrasta co chwila — u drugich 
wzmaga się bicie serca połączone z niepewnością poka
zania się z zadartą głową na ławach kortezów; u wielu 
zajadliwa stronniczość, a u obojętnych, których tu nie 
mało posiadamy, dowcipki z ironią połączone. Karlista 
zdaje się przewidywać nie odległą przyszłość swojego 
zwycięztwa i ostatecznej absolutnej chwały; konstytu- 
cyonalista uwiecznienia się przy władzy, centralista 
i kampista wyobraża sobie, źe ją trzyma już za jedno 
ogniwo; demokrata przekonany, że zielone ławki mini- 
steryalne mu się już uśmiechają, a republikanin kopie 
dołki do pogrzebania wiekuistego w nich wszelkich mu 
obcych nadziei i do wywieszenia na ich gruzach swój 
chorągwi, — choćby i bez fryzyjskiej czapki. — 
Przypatrujący takiej scenie politycznego u nas życia — 
życzący sobie postępowego ulepszenia kraju na zasa
dach wiary, prawa, uczciwości, stałego pokoju — na 
zasadach rzeczywistości, a nie marzeń i utopii, namię
tności, uprzedzeń i osobistej nienawiści lub zemsty — 
lęka się o przyszłość własnej ojczyzny i boleje nad szel
mostwami naszój epoki, których końca nie przewiduje. 
Tymczasem kandydaci rządowi przebiegając z innymi 
okręgi wyborcze, przyrzekają wszystkim raj ziemski, je
śli tylko swojóm zaufaniem obdarzyć ich zechcą. Atoli 
żaden z nich, ani nawet sam rząd, jeszeze nam nie 
objawili, na jakich zasadach niebo z ziemi chcą zrobić. 
Domagania się prasy w tój mierze zbywane bywają 
ogólnikami. El Progreso demokratyczny zapytuje 
ostatecznie: jak myśli rząd uregulować wolność naszę 
i jakiemi środkami chce ją zabezpieczyć; co zatrzyma z 
rzeczy przez wolno-zachowawców w kraju zaprowadzonych 
— co usunie, a co tylko sprowadzi do granic umiarko- 
wańszych; jaki los czeka prawa indywidualne — rewo
lucyjne wspomnienia — zmiany i naprawy administra
cyjne ; czy alkaldzi, nie głosem gmin, ale wolą rządu 
postanowieni, pozostaną na zawsze i czy rady komu
nalne, urzędnicy zostaną, jak dotąd, tylko dla parady 
i dla dogodności gabinetu i rządzców prowincyi: co się 
zamyśla zrobić pod względem sprawiedliwości, publi
cznych zebrań, praw prasy, małżeństw cywilnych itd. 
Ze się El Progreso nie doczeka odpowiedzi, o 
tóm wątpić nie należy, bo zdaje się, iż sam rząd dziś 
nie wie, co muwypadnie zrobić jutro. Z jego polityki wi
dzieć dziś można: nieuszanowanie praw istniejących, 
uwolnienie się od wpływu centralistów i kampistów 
wspólnie rządzących i pozostawienie stanu rzeczy na takim 
stopniu, że po nim tylko demokraci do władzy przystą
pić jedynie mogą. Czy tego dokazać zdoła, czy Saga- 
sta jednolity gabinet, z wykluczeniem centralistów 
i kampistów z koustytucyonalistów utworzyć po
trafi, trudno to przewidzieć, a El Manifiesto, 
dziennik demokratyczny, zupełnie innych następstw się 
spodziewa. Przypomina on, że w roku 1871 po przy
byciu Amadeusza I złożono także gabinet z trzech 
stronnictw, to jest z liberalnych unionistów, ze starych 
postępowców i demokratów, z konstytucyą z roku 1869. 
Jak wówczas, tak i obecnie gabinet będzie miał złożone 
Izby z trzech żywiołów, i jak wtedy, tak i teraz, zo
stanie gabinet Sagasty na łasce stronnictw mu przeci
wnych. Uniemożebnił wtenczas ten skład Izb istnienie 
jakiegokolwiek rządu i sprowadził upadek króla Ama
deusza. Porównując rok 1871 z rokiem 1882, przeczu
wa wspomniony organ postępowców, źe wyda bieżący 
podobne skutki tamtemu. A słuszna to obawa, którą 
prawie z powstaniem naszego gabinetu już objawiłem, 
i jedynie mógłby jój Sagasta uniknąć, gdyby konstytu- 
cyonaliści przy wyborach otrzymali większość, na co li
czyć nie można. — Przy jasnóm słońcu, nasz horyzont 
polityczny mamy zachmurzony.

Sprawa orańska jeszcze nie załatwiona. Aby o niój 
swoboduie rozprawiać u nas prasie zakazano, jak gło
szą dzienniki francuzkie, zaliczcie to do pia deside- 
ria Francuzów. Karmimy się nadziejami — Jau- 
rós tymczasem otrzymuje trzymiesięczne wakacye, 
i tak samo hiszpański ambasador w Paryżu — sekre
tarze ich zastępują. Przyrzekania wzajemnej przyjaźni 
w dyplomatycznych notach nie dają odzienia, ani po
karmu poszkodowanym Hiszpanom. St. Hilaire obstaje 
dotąd przy porównaniu mordów popełnionych w Al
gierze z poczyuionemi Francuzom szkodami przez Kar- 
listów i powstanie na Kubie — rząd tutejszy to po
równanie odrzuca. Bądź co bądź, sprawa orańska 
nie skończona, — trzeba więc obecnie na tóm za
kończyć.

Kiedy tak leniwie sprawa powyższa postępuje, na
gle wyłania się inna, którą tu nazwę sfaksońską. Konsąl 
hiszpański w tych dniach donosi, źe wojsko francuzkie

Baron Torf zimny i nieubłagany urzędnik, zdawał 
się był zachować uczuciowość tylko w tój stronie serca, 
czy umysłu, gdzie spoczywa miłość dla sztuki. Muzy
kalne wieczory, w gronie rodzinnem spędzane, dawały 
mu wytchnienie i tę szczyptę poezyi, jaka potrzebna jest 
każdemu życiu, nawet życiu policmajstra. Wieczory te 
mogły być uzupełnione tylko przez obecność Karola; 
nie tylko bowiem sam Torf, ale i córka jego Charlotta, 
śpiewając dźwięcznym głosem pieśni Schumana i Schu
berta, potrzebowała akompaniamentu. Oboje utrzymy
wali zgodnie, źe nikt nie akompaniuje tak dobrze jak 
Karol. Może tak było w istocie, muzyka bowiem, na
wet u akompaniatora wymaga natchnienia, a Karol 
szukał go i znajdował w niebieskich oczach pannv 
Charlotty.

Każdy niedzielny wieczór, spędzał on w domu jej 
todziców, a potem cały tydzień żył wspomnieniem mi
nionego i nadzieją przyszłego wieczoru. Miłość Karola, 
była miłością w muzyce, a taka miłość, bywa 
niemniej silna i niemniój niebezpieczna, jak wszelkie te
go rodzaju uczucia. Rozmawia się wzrokiem, sumieniem, 
westchnieniem, nie gorzej się rozmawia śpiewem, lub 
dźwiękami instrumentu.

Jednego takiego niedzielnego wieczoru Charlotta 
śpiewała pieśń wiosenną Schumana cudownie, a zapach 
fiołków upajał, wchodząc przez otwarte na mały ogró
dek okno.

Karol też cały wieczór był jakby w upojeniu; grał 
lejąc całą duszę w tony, a pan policmajster zasłuchany 
w głosie córki i dźwiękach swego Bechstejna, ma
rzył o wyrozumiałości, ufności, współczuciu... Cała ro
dzina wzlatywała na skrzydłach muzyki, ale zegar bez- 
litośny wydzwonił jedenastą i systematyczny zawsze ba
ron wstał, acz z westchnieniem z fotelu, by złożyć 
skrzypce do szkatułki, gdzie spoczęły owinięte w miękką 
flanelę.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



podziurawiło kulami sztandar nasz — napadlo konsu
lat, przywłaszczyło sobie, co mu się podobało, poła
mało sprzęty domowe, pogwałciło archiwum itd. Mo
żna sobie wyobrazić, jakiój tu wrzawy ta nowa obelga 
narobiła. Wszystkie organa wzywają rząd do energi
cznego wystąpienia. „Francya nie była nigdy naszą 
sprzymierzoną — odzywa się La Patria — podej- 
rzywaniem i zazdrością się zawsze odznaczała, gdyśmy byli 
mocnymi, a wzgardą, gdyśmy byli słabymi — pomimo 
tego mamy Hiszpan — i to wielu — podobnych do 
owych, co się w Paryżu po Sedanu sprawie urodzili. 
Ich obojętność na urągowiska z nas zmusza nas zapy
tać się : gdzież to są Hiszpanie ? Hiszpanie odpowie
dzą, jeżeli jeszcze są w Hiszpanii.“ — Inne pisma na
sze nie zadowalają się karą przestępców, którą uwa
żają za rzecz dyscypliny wojskowej,! ale zadosyćuczynie- 
nia za zniewagę narodowej chorągwi wyrządzoną 
przedewszystkióm się domagają. Sprawa Sfaksu obcho
dzi i inne mocarstwa — bo i ich konsulaty pogwał
cono. Francuzi i tym wybrykom i nadużyciom usiłują 
nadać małe znaczenie, ale nie wiem, czy im się to 
uda. Ponieważ krzyżują się dotąd dyplomatyczne noty, 
nic tu więcój powiedzieć nie umiem, chyba to, że 
niebo republiki francuzkiój zachmurza się coraz bar- 
dziój i mało się zapewne różni od nieba dzikich libe
rałów w Rzymie.

Gorszące i dzikie włoskich liberałów urągowiska 
przy pogrzebie śp. Piusa IX rzeczą jest naturalną, że 
i u nas ogólne znalazły potępienie. Prasa, lud i Bi
skupi rzucili na nie swoje anatemy. Pan Greppi, am
basador włoski, nie mogąc przeszkodzić ogólnemu obu
rzeniu, postanowił ukarać przynajmniej jednego, i to 
znakomitego Prymasa i Kardynała toledaûskiego, za na
stępujące wyrazy w liście pasterskim ogłoszone: „A co 
zawiera w sobie rzecz ważniejszą, to to, że rząd Kwi
ryna! u, który nie złożył urzędownie królewskich hono
rów zwłokom Piusa IX, jak mu to nakazywał obowią
zek, choćby tylko w celu dopełnienia owego sławnego 
i okrzyczanego prawa gwarancyi, oznaczył dla sie
bie najstosowniejszą godzinę, by uniknąć zgorszeń, a je
dnakowoż w owej nocy wstydu, i to większego jeszcze, 
jak owej smutnej nocy, tak nazwanej przez wymownego 
i energicznego republikanina hiszpańskiego (Castellara), 
nie umiał albo nie cheiał, lub nie mógł ich uniknąć — 
a w którymkolwiek z tych trzech przypadków byłoby 
się to stało, wynika ztąd, że Stolica św. nie może zo
stawać dalój na łasce rządu, który z obojętności, czy 
słabości pozwolił, aby w jego oczach dopuszczono się 
tak ogromnych zgorszeń, lub nie posiadał dosyć siły do 
ich poskromienia. Dziś natrząsano się ze zwłok Piusa 
IX, a jakaż może być pewność, że jutro święta osoba 
Leona XIII nie będzie przedmiotem podobnych naigra- 
wań? Nie moźnaź się obawiać, aby wypadek nad zwło
kami jego zacnego Poprzednika spotkał i jego w chwili 
najmniej oczekiwanej, i to nawet bez wychylenia się 
z Watykanu, w którym znosi prawdziwą niewolę? Ta 
to właśnie przyczyna, dla którćj Kościół domaga się 
z taką stałością władzy doczesnój dla Stolicy św., po- 
trzebniejszéj obecnie, niż kiedykolwiek indziej do wyko
nywania władzy duchownój. Katolicki świat ma prawo 
wymagać, aby nieomylna wyrocznia jego wiary była 
wolną i niezależną, a ten świat nie może mieć pewno
ści, jakiej potrzebuje, iż Papież jest niezawisłym i wol
nym, jak tylko w razie, gdy tenże jest królem (sobe
rano), ponieważ tylko król jest niezależnym od nikogo. 
A nie trzeba spuszczać tego z oka, że jak zadanie kró- 
lewskości ma wszędzie wyraz polityczny, tak w Rzymie 
jest ono istotnie religijnćm. W Rzymie nie inoże być 
lud najwyższą władzą, ani Izby, ani królowie, ani dyk
tatorzy, konsulowie, ani trybuni (En Roma no puede 
haber pueblo soberano, ni asambleas soberanas, ni 
Reyes, ni dictadores, ni consules, ni tribunos). W Rzy
mie, prócz Papieża samego, nie może być innego władz- 
cy, choćby to sekciarzom jak najwięcej dogryzać miało. 
Państwo Papieża należy do świata katolickiego, a ten 
świat chce, by mu je szanowano dla jego wolności i nie
zawisłości. Ani nawet Papież nie może się pozbawić 
swój wolności i niezależności.“ — Nawet afrykańscy Zu
lusi nie postąpili sobie z trupem księcia Napoleona tak 
haniebnie, jak ucywilizowane włoskie liberały z Piusem 
IX, dodaje tenże list pasterski bardzo słusznie. Przy
szliśmy z despotyczną wolnością już do szczytu; muszę 
tu zawołać z mój strony : Przechodzimy dziś do liber- 
tynizmu despotycznego. Po despotyzmie cezarskim, 
liberalnym i libertyńskim chyba despotyzm grobowy nas 
czeka. Rząd włoski gwałci przyrzeczone prawa Papie
żom, które są rzeczą międzynarodową, i chciałby za
mknąć usta sprawiedliwym żalom i protestom ludów 
katolickich? Co to za logika jego dyplomacyi? To 
chyba on sam ją rozumie i pragnie, „aby w potokach 
krwi zatopić królów,“ jak to Garibaldi w r. 1879 sobie 
życzył. — Reklamacye jego reprezentanta u nas zakra
wają na komedyą lub samowolny bezsens.

Kończę na protestanckim w Madrycie ministrze, 
czy pastorze, p. Fliednerze:

Dziwnemi są doprawdy jego napuszone listy mę
czeństwem, które rozsyła po świecie. Chodzi mu o po
większenie pensyi, lub o uznanie go za męczennika? 
Pod pozorem szukania jakiegoś chłodnika chodzi po 
wsiach pieszo w odległości dziesięciu mil drogi od Ma
drytu, bez paszportu, lub innego świadectwa. Czy nie 
wie, że tu, jak wszędzie, czuwa się nad zbirami, zbó
jami, socyalistami? Nieehaj-źe się nie żali na gvar- 
dias civiles, którzy dopełnili swój powinności. 
Niechaj nie zapomina o tóm, że pod pozorem 
ochłody nikt się po górach i po wsiach przy pa- 
lącóm słońcu nie tuła, i że w katolickim kraju, jak 
Hiszpania, zakładać po wsiach swoich kaplic nie może. 
Nie potrzebujemy tóż jego reform więzień — lepiójby 
postąpił, gdyby się sam zreformował, bez narzekań na 
ciężar 300-funtowych kajdan, w które go okuto, i od 
od czego dwa zera może śmiało opuścić. Spojrzawszy 
do germańskiej gospodarki z kapłanami, Biskupami i lu
dem katolickim, powinienby się w Hiszpanii mieć za 
bardzo szczęśliwego. Jego sprawę podobno bez not dy
plomatycznych załatwiono — i w rzeczy samej prawie 
ona na uwagę nie zasługiwała. Cheiał on czegoś na 
swoich misyach dokazać, aby sobie o nim przypomnia
no <•— i dokazał. Podwyższą mu zapewne pensyą na 
cel do zwalczania trudności. My to tu znamy!

A. de Glas.

NIEMCY.
* Berlin, 9 sierpnia. Kölnische Zeitung 

donosi, że wikaryuszem kapitulnym fryburskim ma 
być obrany sędziwy ks. kanonik Orbin. Augsb. 

z Allg. z tg., ta sama, która z powodu nominacyi ks. 
■ Korum Biskupem trewirskim, umieściła zjadliwy arty

kuł „W Kanosie“, chwali ks. Or bin a jako bardzo 
umiarkowanego kapłana. Ile prawdy w tych doniesie
niach — nie wiemy.

— Kanclerz rzeszy niemieckiej wystó- 
sowal pismo do „Stowarzyszenia niemieckich inżynierów“, 
w którem donosi, że na przyszłej kadencyi parlamentu 
wniesie znowu projekt do ustawy o zabez
pieczeniu przeciw kalectwu.

— Ks. Bismarck odebrał znowu trzy telegra
my, które podaj e organ jego, Nordd. Allg. Z tg. 
Czy książę na nie odpowiedział, nie wspomina organ 
kanclerski, lecz telegramy te przytaczamy jako ciekawe 
okazy reklamy wyborczej.

Berlin, 6 sierpnia.
Pierwsze liczne zebranie okręgowe przeciw postę

powym wyborcom piątego okręgu wyborczego oświadcza, 
że nie zgadza się na narzucenie sobie kandydata przez tak 
zwaną „partyą postępową,“ lecz uważa za swój obowiązek 
samodzielnie obrać kandydata, któryby był gotów pomagać 
Waszćj Książęcój Mości w przeprowadzeniu zdrowej po
lityki gospodarczój.

Z polecenia:
Przewodniczący Franz Pretzel 

fabrykant.
Berlin, 5 sierpnia.

Dziesiąte zgromadzenie delegatów samodzielnych rze
mieślników i przemysłowców niemieckich, oświadcza, że zga
dza się na Waszej Książęcej Mości politykę gospo
darczą i wyraża szczere za nią podziękowanie.

F. W. Brandes, 
przewodniczący.

Kelbra Kyffhauser, 6 sierpnia.
Jegomości Księciu Bismarckowi, mężowi niemieckiemu, 

który z nimi (?) na tym samym gruncie, na gruncie chrze- 
ściaństwa (?) podjął rozwiązanie wielkich, czas nasz wstrzą
sających kwestyi, posyłają zebrani na zamczysku Kyff
hauser niemieccy studenci pozdrowienie i przysięgają, że 
dążyć będą kiedyś z nim (?) do tych samych ideałów, do 
których on dziś dąży!

Szanownym studentom niemieckim więcój korzyści 
przyniósłby uczeiwy kurs logiki, niż pisanie takich 
studenckich telegramów.

— Gazeta Kilońska (Kieler Ztg.) dowiaduje 
się z pewnego źródła o istotnych przyczynach przy are
sztowania okrętów Diogenes i Sokrates. Otóż 
okręty te odebrały zakaz wypłynięcia na pełne morze 
od ministra spraw wewnętrznych na mocy raportu 
urzędu spraw zewnętrznych, że statki te „może“ 
przeznaczone przez państwa Peru i Bilivia do walki 
z rzecząpospolitą Chile, a obowiązkiem neutralnych 
państw jest: czuwać nad tóm, aby w jego terytoryum 
nie budowano okrętów dla stron wojujących.

— Feldmarszałek hr. Moltke, który nie
dawno był w Tatra-Fttred, na Spiżu węgierskim, udał 
się w podróż do Szwecyi. W poniedziałek przejeżdżał 
on przez Kopenhagę.

— W Regensburgu zagaił w poniedziałek 
profesor Fraas 12 zjazd antropologów niemieckich. 
W zjeździe tym weźmie udział ogółem 225 uczestni
ków, między nimi profesorowie Virchow i Voss z Ber
lina, Ranke i Christ Z' Monachium, Hampel z Pesztu, 
Undset z Chrystyanii, Holder ze Stuttgartu, Tischler 
z Królewca i radzca legacyjny Prollius ze Skwierzyny.

FRANCYA.
* Paryż, 8 sierpnia. Na posiedzeniu Ra

dy miejskiej w sobotę przyszło do wielkiego skan
dalu. Członek Rady, komunista Martin, któremu prze
wodniczący Engelhardt odebrał głos, zawołał, że da mu 
policzek; jakoż rzucił się z mównicy ku przewodniczą
cemu, żeby groźbę swą wykonać. Szwajcarom udało się 
jednak powstrzymać napastnika. Zebrani chcieli uchwa
lić osobny porządek dzienny, wyrażający współczucie dla 
Engelhardta; ten jednakże nie przyjął go, ponieważ, ode
brawszy głos Martinowi, dopełnił tylko obowiązku przy
zwoitości, którą Martin pogwałcił.

— Władze wojskowe francuskie w Tu
nisie starają się, za porozumieniem się z Roustanem, 
o przywrócenie siły zbrojnej krajowców.

— Banda powstańców złupiła kilka wsjmię
dzy Kefem a koleją w dolinie Medżerdah. Arabowie 
zabili kilku napastników. Dziś wyruszył oddział wojska 
francuskiego, składający się z 500 ludzi, celem ścigania 
rabusiów.

— Okólnik ministra wojny zastanawia się nad sta
nowiskiem podoficerów w armii, określa warunki ich za
wodu i dozwala żenić się podoficerom, w dłuższej służ
bie pozostającym.

— Podług wiadomości z Tunisu panuje tam teraz 
wszędzie spokój.

— Podług doniesienia z Tripohsu powiedział Amar 
ben Hania, który uszedł cało z rzezi, jakiej uległa mi- 
sya Flatter«, że gubernator turecki w Ghudamas jest 
współwinnym rzezi i dostał nawet część łupu.

TKh&GRAMY.
Waszyngton, 8 sierpnia. Prezydent Garfiełd 

poddał się dziś operacyi celem ułatwienia odpływu ma- 
teryi z rany. Rezultat zupełnie zadowala.

0 ofiarach ziemi składanych.
(Z pism ś. p. Romana Zmor sinego.)

(Ciąg dalszy.)
W Czechach następne z tego względu przytoczyć się 

dadzą miejsca:
Na północnej stronie zar. ku Hasenstein, w kraju 

Żiteekim, nieco opodal od tej pięknój ruiny wznosi się 
wśród gęstego lasu wysoka, obszerna wieża, od okolicznego 
obywatelstwa męczarnicą, po czesku Muczirnan, po nie
miecku Marterthurm zwana. Powiadają, że ją miał wysta
wić jeden z pierwszych dziedziców Hasensteinu na więzie
nia dla uwiedzionych panien i ich uwodzicieli. Przytrafiło 
się zaś, że własna jego córka błędu się dopuściwszy, w za
kładzie wieży zamurowaną została — jój zaś uwodziciel 
pod wieżą stracony. — Wspomniana tu okoliczność o za
murowaniu w zakładzie wieży odnosi się do wyżej wymie
nionej przyczyny. Nie można zarzucić, że zamurowaną była 
uwiedziona panna, gdy zwyczajnie na cel ten wybierano nie
winną istotę, zwłaszcza dziecię — bo może być coś nie- 
winniejszego nad dziecię w łonie matki jeszcze zawarte?

Żeby wieża istotnie dla uwiedzionych dziewcząt sta
wianą być miała, jest to widoczne niepodobieństwo z po
wodu zamurowania jednój, wymyślone; była to zapewnie 
wieża strażnicza, Wyhlidka, jakich się dokoła na po
graniczu ziem czeskich mnóstwo spotyka.

W kraju Taborskim na skromnój skale stoi zamek, 
w kształt podłużnego czworoboku zbudowany, Kamień zwa
ny ; w północno-wschodniej jego stronie, w narożniku, pod 
małą kaplicą zamkową na prawój ręce głównych schodów 
ukazują gruby mur, gdzie pannę zamurowano. Powieść 
o tern jest bardzo zamgloną i rozmaicie powtarzaną bywa. 
Zwyczajnie opowiada się, że mieszkający tu Templarze o ja
kieś przewinienie sądzili trzy siostry, panny. Te na poka
zanie swej niewinności, złamawszy trzy sucho gałęzie to
polowe, wsadziły je w ziemię na łące, która podziśdzień 
panieńską się zowie — i wnet gałęzie rozwijać się po
częły, aż wzrosły w wielkie drzewa, dotychczas widne. Mi
mo to jednak Templarze jedną z nich dali zamurować.

W powieści tej widzimy, że panna już przy stawianiu 
grodu w umyślnie na to przeznaczonym silnym murze za
murowaną była, nie zaś w późniejszym jakim czasie. Nie
winność jej, podług podania, nadprzyrodzonym okazana spo
sobem, przystaje do powyżej wyłożonego systemu.

W zamku lipnickim, w Czasławskim kraju, kiedy przed 
50 laty, chcąc rozszerzać kaplicę tameczną, wyłamano mur 
jej na stronie epistoli, natrafiono w głębienie, w którem dwa 
stojące szkielety były zamurowane. Na większym z nich 
było jeszcze zardzewiałe żelazne okrycie, na drugim nio 
było żadnego śladu odzienia, jeno około karku silna żelazna 
obręcz, którą był do muru przykuty. W szkieletach tych 
rozpoznano zwłoki mężczyzny i kobiety. Zresztą nie masz 
o tóm żadnej powieści.

Tak w tym, jak poprzednim razie zamurowanie panny 
właśnie pod kaplicą przywodzą na pamięć szczegół, że 

’ Danii istniał zwyczaj w kościele pod ołtarzem żywe za- 
grzebywać jagnię, aby ołtarz stał trwale. Tak to pogań
skie mniemanie w czasach ciemnoty rozumu i w chrześciań- 
ską cześć się mięszało.

Inne powieści o zamurowanych pannach po różnych 
czeskich zamkach, jako to na Tocznicy, na Rabi, Richen- 
burbu itd., nie przynoszące do naszego przedmiotu żadnego 
nowego względu, opuszczamy.

Nie wątpię, że rzeczony zabobon istniał także i na 
Morawie, jakkolwiek nie doszła mnie żadna podobna o zam
kach morawskich powieść, prócz jedynej, zamieszczonój w pi
śmie przez Hormayera wydawanem: Taschenbuch für 
vaterländische Geschichte na rok 1820 pod na
pisem: „Das Kind im Grundstein.“

Ślady istnienia tegoż przesądu znajdują się i na Sło- 
weńsku. Oto jest stara, zachowana pieśń zamurowania ko* 
chanki w zielonej wieży:

Rubali Zelenu wężu,
Że tam mą milu zawezu,

Uź ju odsużuju,
Że ju zamuruju.

Preczo wy ju umrujete,
A mne darmo sużujete?

Radsz ma usmrtite,
Milu propustite!

Pod wężu wetrik zawiwa,
Na weżi si tejczek spiwa,

Spiwa żałostiwe,
Że aż net na żiwe.

Spiwej si ten miły teiczku,
Spiwej żalostnu pisniczku,

Ruża w okne stała,
Ale aż uwadla!

** *
Stawiali zieloną wieżą,
Tam moją miłą zawiezą,

Już ją odsędzują,
Że ją zamurują.

Za co wy ją murujecie?
A mnie próżno zasmucacie?

Mnie lepiej uśmierćcie,
Miłą wolno puście I

Pod wieżą wietrzyk powiewa,
A na wieży puszczyk śpiewa,

Śpiewa żałuściwie,
Życiu na koniec.

Śpiewaj-że miły puszczyku,
Śpiewaj żałobną piosenkę:

Róża w oknie stała,
Ale już zwiędniała.

Kollar odnosi tę pieśń do S k a 1 i c i, gdzie dotąd uka
zują w górnój stronie miasta szczątki wjezdnej bramy, na 
którćj stała Zielona wieża.

Najwięcej jednak świadectw i pamiątek okrutnego tego 
zwyczaju przechowuje się u Słowian podunajskich w pie
śniach i powieściach, objaśniających zarazem prawdziwą 
przyczynę okrucieństwa. — O założeniu miasta Detinca po
dług świadectwa Popowa jest podanie, że Słowianie, chcąc 
nowe miasto nad Dunajem budować, wysłali rankiem przed 
wschodem słońca niektórych wybranych z ludu, aby pier
wszego spotkanego chłopca pochwycili i do zakładu nowej 
budowli go zanieśli. Ztąd to miasto nosi miano Detinec. 
— Inne, podobnież smutne zdarzenia opowiada pieśń o za
łożeniu zamku S k a d r a (Sentari), którą tu w przekładzie 
zupełnym zamieszczamy:

Gród stawiali trzej bracia rodzeni,
Trzej rodzeni bracia Molawczewicze,
Jeden z nich był król Wukaszyn mianem,
Drugi zaś był Uglesz, wojewoda,
A trzeci się zwał Molawczewicz Gojko, —
Stawiali gród Skadar nad Bojaną,
Gród stawiali calutkie trzy lata.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i zajraniczna.

Poznań, wtorek dnia 9 sierpnia.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował prowin- 
cyonalnego dyrektora ceł tajnego radzcę finansowego Houth- 
Webera w Gdańsku wyższym tajnym radzcą finansowym.

* Na wykończenie budowy i urządzenia gmachów 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu nadesłali: W. Łą
cki z Posadowa 60 mrk., E. Żółtowski z Myszkowa 50 mrk., 
dr. J. St. 80 m., Hier. Karski 10 m., K. i M. Godzi- 
mirscy 10 m., Piotr hr. Szembek 100 mrk. bar. A. Graevo 
50 marek.

* W niedzielę bawili w mieście naszem pp. dr. An
toni Rezek, profesor uniwersytetu pragskiego, i Gust. 
Kreiml i Teodor Mastuy, obywatele z Czech. Po
bratymcy nasi spędzili czas na zwiedzaniu polskich panfą- 
tek i osobliwości w Poznaniu, mianowicie na obejrzeniu 
pomnika Mickiewicza, archikatedry, Muzeum Tow. Przyj.

Nauk itd. Pozostały czas spędzili w gronie kilkunastu 
naszych rodaków przy skromnój lecz serdecznej uczcie.

* Znaleziono w dniu 16 z. in. portmonetkę, w któ
rej się znajdował zegarek cylindrowy.

* W niedzielę wieczorem około godz. 10 podczas 
wesela wyprawianego w restauracyi przy Piaskowej ul. nr. 1 
powstała bójka, przyczóm niewinni ludzie najbardziej ucier
pieli. Uczeń mularski otrzymał kilka pchnięć nożem,także 
go musiano odwieźć do domu, a następnie do lazaretu miej
skiego; czeladnik mularski otrzymał znaczne rany, że go musiano 
odwieźć do domu; inne osoby otrzymały większe lub mniej
sze rany. Dalej pobito waltornią muzykanta, który około 
godziny 2 do restauracyi tej wstąpił, aby się jeszcze na 
noc kieliszkiem wódki pokrzepić. Wyrwano mu instrument 
i bito bez miłosierdzia po głowie. Instrument przedstawia 
wartość 180 marek i jest własnością 46 pułku piechoty. 
Ekscedentów podano policyi.

* Przyaresztowano kobietę, która chciała zastawić 
w lombardzie miejskim parę kolczyków wartości 6 marek, 
skradzionych w sobotę po południu 21/i letniej dziewczynce.

* Dobra rycerskie Nożyczyn i wieś Trzonki, poło
żone w pow. inowrocławskim, obejmujące 1029 hkt. 89 a. 
70 m. kw. względnie 256 hkt. 75 a., mają być w dniu 2 
listopada r. b. o godz. 10 w gmachu sądowym w Strzelnie 
sprzedane.

* Folwark Obreda należący do dóbr Jarosław
skich w powiecie śremskim wyłączony został z obwodu 
policyjnego w Dolsku, a przyłączony do obwodu policyjnego 
w Książu.

* W Nowym. Zatumiu. pomiędzy Sierakowem a Mię
dzychodem, otwartą zostanie z dniem 16 b. m. ajeneya 
pocztowa.

* Z Nakla donoszą do Pos. Z t g., że ze stacyi 
tamtejszej wyjechało znowu w zeszłą sobotę kilkunastu 
wieśniaków polskich do Ameryki.

* O koncercie panny Waleryi Jasińskiój w Toruniu 
pisze Gaz. Tor.: ,,Na auli gimnazyalnćj w Toruniu odbył 
się przedwczoraj koncert p. Waleryi Jasińskiej, artystki 
opery z Lipska, z współudziałem nauczyciela gimnazyalnego 
dr. Gründla i drugiego amatora, którego nazwiska afisze 
nie podały. Sala niezupełnie była zapełnioną, brakło mia
nowicie polskiego obywatelstwa wiejskiego, które po części 
pospieszyło na zebranie wyborcze do Chełmży. Panna Ja
sińska śpiewała aryą z opery „La gazza ladra“ Rossiniego, 
mazurka Szopena „Zemsta dziewczyny“, walca Bogusławskiój 
„Pokusa“, mazura Bolesława Gerpego „Konwalijka*, Schu
berta „Am Meer“, recitativo i aryą z „Wolnego Strzelca“ 
Webera i waryacye „Al dolce canto“ Rodego. Śpiewem 
okazała artystka, żo ma głos silny i dźwięczny w wysokich 
tonach i szkołę dobrą. Cieniowanie było wzorowe, trele 
dobrze wy^tudyowane, stakata w waryacyaclp Rodego zna
komicie oddane. Walec Bogusławskiej nie odpowiedni gło
sowi panny Jasińskiój, bo część środkowa za niska dla niego. 
Mazurek Szopena lepsze byłby zrobił wrażenie, gdyby go 
artystka z większym była oddała zapałem. Natomiast 
świetna, bogata w modulacye „Konwalijka Gerpego , przypo
minająca Szopena, doskonale była oddaną, bo podobno sam 
autor wtajemniczył pannę Jasińską w myśli i uczucia, ja- 
kiemi był przy tworzeniu. Gra mazurków i walca Szopena 
niemało przyczyniła się do uprzyjemnienia wieczoru. Pau 
Griiudel oddał koncert C-moll Webera i LaCasarinola Kul- 
laka ściśle po mistrzowsku.“

* Na publicznóm posiedzeniu senatu król, akademii 
w Berlinie w dniu 3 b, m. przyznano pierwszą premią w 
oddzielę modelowania rodakowi naszemu rzeźbiarzowi panu 
Władysławowi Marcinkowskiemu, uczniowi tójże aka
demii, stypendyatowi Towarzystwa Pomocy Naukowej.

* W Gryfii złożył egzamin na doktora medycyny 
pan Antoni Alkiewicz z Poznania, — w Jenie zaś uzy
skał stopień doktora praw pau Aleksander Makowski
z Gdańska. z

* W sprawi© pomnika ś. p. z Tańskich H o i - 
m a n o w ó j czytamy w Kuryerze Warszawskim:

„Szanowny redaktorze! Jeszcze słów kilka w sprawie 
pomnika ś. p. z Tańskich Hofmanowój. Jakem już ogłosił 
wprzódy, zebrane u mnie na ten cel franków tysiąc, powie
rzyłem przyjacielowi mojemu p. Władysławowi Chadźkiowi- 
czowi, który rozpoczął starania o odnowienie pomnika, 
uprosiwszy sobie pomoc bezinteresowną znakomitego naszego 
rzeźbiarza Godebsk ego. Prefektura policyi, bez którćj ze
zwolenia żadnych restanracyi przedsiębrać nie można, pod 
pozorem, iż nie ma upoważnienia od rodziny zmarłej ś. p. 
Hofmanowój, odmówiła tóż swojego. Tak stała sprawa', 
gdy odebrałem z Warszawy zawiadomienie, iż jedno z pism 
pedyodyczoych zebrany przez siebie fundusz, którym samo 
chctało rozporządzić, zatrzymało i restauracyą umyśliło po
wierzyć od siebie p. inżynierowi Rogińskiemu w Paryżu. 
Mnie zaś wezwało tylko, abym... poddał się jego decyzyi 
i rozkazom. Nic nie mając przeciw temu, złożyłem fun
dusz zebrany w Credit Lyonnais i od całej sprawy 
tej ręce umywam, powierzając ją sądowi i kontroli publi
cznej. Mnogie zajęcia, stan zdrowia mego i przyjaciela 
mego p. Władysława Chadźkiewicza obrót ten czynią dla 
nas pożądanym, a Bóg da, że zdolniejsze ręce dokonają 
szczęśliwie dzieła.

Z uszanowaniem
J. I. Kraszewski.

Drezno, dnia 2 sierpnia 1881 r.
* Kalendarz. Jutro w środę dnia 10 sierpnia, św. 

Wawrzyńca m. Wschód słońca o godzinie 4 mi
nut 34. Zachód o godzinie 7 minut 35.

Długość dnia 15 godzin 1 minutę.
Wypadki historyczne. 1109 Zupełne zniesienie 

Pomorzan pod Nakłem. — 1125 Bolesław Krzywousty po
wierza Światopełkowi rządy Pomorza. — 1383 Zygmunt 
brandenburski wkracza do Polski. — 1409 Władysław Ja
giełło tłomaczy zażalenia przeciw Krzyżakom. - 1637 Ce
cylia Renata przybywa do Warszawy. —• 1658 Klęska pod 
Tyńcem. — 1831 Skrzynecki złożony z dowództwa.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 9 sierpnia.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Broel 
Plater z Krakowa, hr. Dąmbski z Żakowa, pani Go- 
gulska z synem, Grodzicki i Górecki z Królestwa Pol., 
pani Kurnatowska z Owińsk, książę Antoni Sułkowski 
z Rydzyny, Lipski z Lewkowa, Zakrzewski z Koście- 
szyna.

Ł.O T E3 RYA.
(Bez gwarancyi.)

Berlin, 8 sierpnia 1881.
Przy dalszem dziś ciągnieniu czwartej klasy 164 król.- 

pruskiej loteryi klasowej padly następujące wygrane:
1 wygrana 30 000 marek na nr. 32 933.
1 wygrana 15 000 marek na nr. 8952.
3 wygrane po 6000 marek na nr. 14 842 67 501 76 439.



88 wygranych po 8000 
9967 17 758 26 057 27 792
40 685 40 913 44 564 54 720 
59 650 66 465 68 517 68 649 
77 466 81 194 85 517 86 931

46 wygranych po 1500 
10 029 13 189 13 228 14 518 
22 742 23 282 26 508 27 644
37 744 3 7 979 38 474 40 495 
51 980 55 691 60 989 62 671 
73 825 75 741 76 648 76 824 
86 748 88 585 88 798 90 933.

67 wygranych po 600 
1628 1863 3506 4747 5408 
12 117 12 807 14 018 15 991

marek 
36 329 
54 854 
69 735 
91 779 
marek 
16 829 
28 669 
43 394 
63 512 
78 630

59
74

na nr. 52 
37 836 38 
55 374 
70 554 
93 368.

na numera 
17 713 18 
29 920 
44 905 
64 146 
84 116

32
46
71
85

22 073 
34 084 
55 723 
62 832 
73 780 
84177

22 552 
37 486 
57 116 
63 285 
•73 837 
85 950

28 892 
39 780 
58 157 
63 639 
75 872 
88 190

31212 
40 300 
59 501 
65 625 
76 104 
90 432

marek na nr. 573 
6294 6341 6607 
18 439 19 493 20 
32 408 82 964 33 
40 929 42 952 43 
60147 60 380 60 
66 352 67 619 67 
76 982 77 978 82 
91 421 94 155.

3099 4937 
268 39 174 
433 59 625 
408 75 894

1947 8645
566 18 696 
301 35 393 
622 49 054 
153 71 777 
514 85 596

1095 1185 
9060 11 847 
107 21 354 
125 34 040 
145 55 500 
401 61228 
813 71 695 
296 83 649

sierpień 55.20.-56,40 wrzesień 54,40,- 54,70 październik 52,40, 
— 52,70 listopad-grudzień 50,40—50 70.

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 9 sierpnia 
4"/., listy zastawne poznańskie 101,20. 4“/„ listy rentowe pozn. 
101,40. 5% powiatowe obligacye 106,50. 4'/a“/„ powiatowe
obligacye —,—, o1/.0/,, ślązkie listy zastawno —,—, 4/0
śląskie listy rentowe 101,50. Kwilecki, Potocki i 8p (Bank rol
niczy) 74,—, Pozn. akcyjuo Stowarzyszenie aprytowe 55,—. Poz
nański bank prowincjonalny 128,50. 4% pożyczka , państwa 
102,60. 41/,0/« pruska różyczka ukonsolid. 106,50, 3l/2’/„ oblig. 
długu państw. 99,—. Marehijsko-pozn. 34,50. Marcbrjsk.-pozn. 
k. ź. 5°/0 akc. zakł. 107,80, Starogardzko-pozn. k. ż. 104,— 
Anstr. noty bankowe 174,70, Polskie likw. listy 58,—, Rosyjskie 
bankowe noty 218,25 marek.

"Postanowienia Z a 1 0 0 ki 1 0 gr 1 ra ó w

uiie skiój ciężki śretlni lekki tower.
n fi- 1 naj- »■fi- na1- naj- naj •

deputłcyi targowej wyż. niż. wy ż. niż. wyż. ni ż.
4 4 4 ■AÍI .4 4 .4,

Pszenica bi&i.i sbara . . 22 80 22 40 21 60 21 — 20 50 20 -
„ „ nowa . . 21 50 21 30 21 10 20 80 30 30 19 80

źói. stara . . 21 80 21 6t 21 10 20 70 20 30 20 —
, „ „ nowa . . 20 50 20 30 20 10 20 — 19 80 19 60
Zyto............................... 18 17 60 17 30 17 — 16 80 16 50
Jęczmień . . 14 89 14 20 13 80 13 30 12 80 11 80
Owies .... 15 20 14 40 13 50 12 80 12 40 11 80
Groch............................... 20 - 19 30 18 80 |18 20 17 80 16 80

G0SP0DARTSW0, HANDEL I PRZEMYSŁ.

. —• B — Poznań 9 sierpnia. Wełna. Obrót tak jak 
dawniej jest bardzo ograniczony a sprzedaż dotyczy tylko bardzo 
małych partyi. Wielkich handlerzy niema wcale, a kupcy jacy 
się tu zjawili, byli to wyłącznie mniejsi fabrykanci. Sytuacya 
targu nie jest siata, gdyż kupcy bardzo ostrożnie do kupna 
przystępują i chcą wszystko nabyć tanio. Sprzedano ogółem 
około 400 cent, i to 200 cent, dobrej wełny poznańskiej na 
sukno i 200 ctr wełny na materye, pierwsza przyniosła 50 tal. 
druga 55 tal. Kupcami ¡byli sascy i łużyccy fabrykanci. Na 
prowincyi nie było żadnego prawie obrotu prócz bowiem kilku 
drobnych partyi wełny rustykalnej, sprzedanej zamiejscowym 
handlerzom po 45 tal. nie zawarto żadnego interesu. Dowozy 
były w ostatnim czasie słabej zastąpiły one sprzedaną ilość. 
Zważywszy spokój panujący na berlińskim i wrocławskim, targu 
nie możemy wcale myśleć o wzroście obrotu.

Bydgoszcz 8 sierpnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Pszenica stałej, jasno-oiemna 195—205 pł., ciemniej
sza i szklista 210—222 poślednia 170—190 płac.

Zyto niezm., krajowe stare 170—175 płe,, nowe piękne 
175—180 pł., poślednie 165- 172 pł.

Jęezmień nom., piękny dO browarów 155—160 płac., 
wielki 145—155 płc., drobny 145—155 płc.

Owies 150—162 płc,
Groch wrzący 180 -200, na paszę 170—175 
Okowita za 100 litr, a 100°/o 58.50 - 59 pł.

Koniczyna do siewu słaby obrót, czerwona nom. 
za 50 kilogram. 33—36—40—46 marek; białe nom, za 50 
kilogr. 35—45 -53—60 mrk. wyborowe gatunki wyżej. ■)

Makuchy rzepakowe potw. za 50 kilogr. 7,30 —7,5) 
m. obce 6,90—7,10 m, wrzesień-październik 7.40 mrk.

Makuchy s i e tn. niezm. za 50 kil. 9,2 i —9,40 m , obee, 
8,20—8,60 mrk.

Łubin sł. dowóz, za 100 kil., żółty 11.50-12,00-13,00 
m. nieb. 11,40-11,80 12,80 mrk.

Tymotka potw. za 50 kilogr. 23 — 25—27.

Berlin, 8 sierpnia, (sprawozdanie urzędov e.) Eazani

Berlin 8 sierpnia. Miejska targowica central- 
n a. Spędzono 2142 sztuk bydła rogatego, 5194 nierogacizny, 
1374 cieląt, 40,031 skopów. — Bydła rogatego, mianowi- 
tie w średnim i poślednim gatunku spędzono bardzo wiele, 
tak że niezawodnie setki z nich pozostaną niesprzedane, a tylko 
towar najlepszy, którego bardzo mało na targu, osięgnąl zale
dwie ceny zeszłotygodniowe. podtzas gdy pośledniejsze gatunki 
znacznie spadły w cenie Płacono za 1 55—57 za II 46—50 
za III 37—40 za IV 28—34 m., za 100 fnntów wagi bitej* — 
IV nierogaciznie interes rozwijał się wprawdzie spokojnie 
lecz statecznie ; najmniej było świń krajowych średniego ga
tunku i rosyjskich ; prawdobodobnie wszystko zustanio zakupione 
a ceny dotychczas płacono następujące : za Meklemburgskio około 
57, a najlepsze 58 m., za 100 funtów i 40 funt, tary za sztukę, 
za pomorskie i lepsze świnie krajowe 54—56, za średnie 51—53, 
za serbskie 50-52, za rosyjskie 48- 50 za 100 funt, przy 20 
proct. tary, za bahońskie 50-56 m. przy 40-45 funt, tary za 
sztukę. — C i ę 1 ę t a już wczoraj z pownem ożywieniem zaku- 
powano ; dziś atoli, gdy więcej spędzono, aniżeli się spodziewano, 
ożywienie to osłabło, lecz płacono ceny mniejwięcej takie same 
jak w zeszłym tygodniu: 52—55 fen. za lepsze i 42—46 fen. 
za 1 funt wagi bitej średniego 'towaru. — Skopów na rzeź 
było więcej aniżeli w ostatnim tygodniu, a niezawodnie wszy
stko się sprzeda, chociaż powoli; płacono dotychczas za I 52 —56f. 
za II 43—50 fen. za funt wagi bitej. — Chude sprzedawano 
po cenach zniżonych, a niezawodnie znaczny zostanie zapas 
niesprzedanych.

Wrocław 8 sierpnia 1881.
Zyto (za 2000 funt.) wyżej, wypow. —,— centn. Cena 

wypowiedziano —,— żądano, sierpień 174,— płacono, sierpień« 
wrzesień 170,- żąd., wrzesień-paźdz. 168,50 płac., — żąd., pa- 
ździeinik-listopad 165—166-165.50 pł. i żąd., na listopad-gru
dzień 164 pł i żąd. »

Pszenica, Wyp. — cent., na sierpień 215 żąd., na 
sierpiec-wrzesień 212 żąd., wrzesień-październik 205,0 plac.

Owies. Wypowiedz. — . cent., na sierpień 127 żąd.,
sierpień-wrzosień 126,— żąd., wrzesień-paźdz. 126,— żąd.

Rzep. Wyp.----- - ctr., sierpień —, wrzesień-październik
258 żąd., 255 pł.

Olej rzepiowy ssale, wypow.---- cent., w miejscu
56,— żąd. , —płac., sierpień 55,50 żąd , —płc., sier- 
pień-wrzesień 55,50 żąd., wrzesień-październik 55,— żąd. — pł., 
październik-listopad 55,25 żąd., —, — płac., listopad-gru zień 
55,50 żąd., - płac., grudzień-styczeń 55,50 żąd., — płac., 
kwiecień maj 57,— żąd.

Okowita wyżej, wypowiedziano —,— litrów, w miej
scu —płac., sierpień 55,90—56 płacono, sierpień-wrzesień 
55.10 żądano, wrzesień-październik 53,50 żądano, paździer- 
nik-listopad 51,50 żąd, — pł., listopad-grudzień 50,90-51 płe., 
styczeń-luty —płc., luty-marzee*—,— pł., marzi c-kwiecień 
— płac., kwiecień-maj 51,60-51,80 płac.

za 1000 kilogr. w raiojseu żądano 200—238 według jakości; 
m. b, pł. 218,5-218-218,5; na sierpień-wrzesień płac. —,—; 
ua wrzesień-październik pł. 218,0—219—217,5: na październik- 
list. pł. 218—218,5 — 217,5; na listopad-grudzień pł. 217 — 217.5 
do 217,0; na grudzień-styczeń płc, —,—; ni kwiecień-maj płac. 
220—219,25. Wypowiedziano 6000 centnarów. Cena wy
powiedziało 218,5 marek. Cena przeeięciowa —,— mrk.

Zyto za 1000 kilog. w miejscu żąd. 177 -190 według 
jakości; naj m. b pł. 177,5—179,25- 178.75; na sierpień-wrzesień 
płc. —,—; na wrzesień-październik płc. 169.5 -171,25—170,75; 
na październik-listop. płe, 166,75-168,5- 167,5 — 168; na Iisto- 
pad-grudzieó pł. 164,5—165,75—165; na kwiecień-maj pł. 162,75 
do 163,75 — 163. Wypowiedziano 16,009 centn. Cena wypow. 
178,5 mrk. Cena przeeięciowa —,— mrk

Jęczmień za 1000 kii. mniejszego i 
żąd 140 175 według jakości.

Owies za 1000 kiiog. w miejscu żąd. 
jakości, ua miesiąc bieżący płac. —,—; na 
płacono —; na wrzesień-październik płac, 
na październik-listopad płacono 142, —; na 
płac. 143,5—144—143; na kwiecień-maj pła

Szczecin, 8 sierpnia. Urzędowe spraw, giełdowe.
Pszenica stałej, za 1000 kilogr. w miejscu za żółtą 

piękna 200 —224 mrk., średnia —,— m., białą 215 —226 mrk., 
wilgotne —,— mrk.. na sierpień płac. 223 —224 mrk., ua sier
pień-wrzesień —, - mk., na wrzsień-paźdz. płc. 219 -211—230 
mrk., pł. i żąd. 220,5 mrk., na październik listopad żąd. 219,5 
m., na kwiecień-maj płc. 220,— ir.

Zyto wyżej, za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 170 
do 182, rosyjskie 175—178 m., na sierpień pł. 177,5—178 m., 
na wrzesień-paźdz. pł. 168 -179- 169,5 m., na październik-li
stopad płac. 165 — 167—166,5 mrk., na kwiecień-mij płacono 
159—160,5—160 mrk.

J ęezmień baz int., za 1000 kil. w miejscu —,— mk. 
średni —,— mrk., do paszy —mrk., węgierski —,— mrk., 
Chevalier -—,— płc. m.

Owies bez int., za 1000 kilogram w miejscu —,— 
marek, rosyjski 138—156 m.

Olej rzepakowy niżej, za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki w mniejszych ilościach żądano 57,5 marek, na 
sierpień żąd. — mrk., ua sierpień-wrzes:eń żąd. 56,05, pło. — 
marek, na wrzesień-październik płacono 56,05 marek, na pa- 
ździernik-list. pł. 56,25 m., na listopad-grudz, — m., na kwie
cień-maj żąd. 57,5 mrk.

Okowita potw., za 10,000 litr. proc, w miejscu bez 
beczki płacono 57,4 mrk., w miejscu z beczką płacono-—,—, 
na sierpień pł. 57 — 57,2 żąd. i pł. 57,1 ra., na 8ierpień-wrzesień 
pł. 56,6—56,8 m., na wrzesień-paźdz. pł. 54, płc. i żąd. — m., 
na październik-listopad płac. 52.5 mrk., na listopad-grudzień 
płc. 52 m., na kwiecień-maj pł. 53 m.

Cena wypowiedziana na 9 sierpnia: żyto 174, - marek, 
pszenica 215,— m., owies 127,— mrk., rzep — mrk., olej rze
piowy 55,50, okowita 56,— mrk.

Ceny targowe z dnia 8 sierpnia 1881.

Postanowienia 
komisyi handlowej.

T O W A ii

Poznań 9 sierpnia 1881. 
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000°/o

powiedziano 15,000 litrów, cena wypowiedzenia
Tralles. Wy- 
55,30 marek,

Rzep . . .
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica. . . . 
Siemię lniane . 
Siemię konopiane

100 kilogr.

niękny | średni | pośledi j

24
24

75 23 75 22 50
25 23 25 21 75
- — — — —
— — — — —
— — — —
— — — — -

większego zia;.u

140 — 175 według 
sierpień-wrzesień 
143-143,5-143 , 
listopad-grudzień 
145—146. Wyo. 

—. ctr. Cena wypowiedziana —,—. Cena przeeięciowa — mrk.
Ku kury-! z a w miejseo żąd. 130 —135 według jakość, 

Wypow. 2000 ctr. Cena wypowiedz, 131,0 m.
Groch za 1000 kiiog. wrzącego groonu 187—220. gro

chu na paszę żąd. 170 186 według jakości.
Olej rzepakowy. Za 100 kii. w miejscu bez be

czki płacono 57,0 mrk. w miejs u z .beczką płac. —,— m. ; 
na miesiąc bieżący płac. 57,—, żąd. —; na sierpień-wrzesień 
i na wrzesień-październik płacono 57,—. żąd. —; na paździer
nik-listopad płc. 57,-, żąl. —; na listopad grudzień płacono 
57,—; kwiecień-maj płacono 57,—, żąd —, na maj-czer
wiec płacono —.—. Wypowiedziano —. Cena wypowiedziana 
—,— mrk. Cena przeeięciowa — .

Okowita. Za 100 iicr. a 100 pet. 10,009 litrów 
proct, w miejscu bez beczki płacono 59,0, w miejscu z be
czką płac. —, — mrk., na miesiąc bieżące- pł. 58,2—58,8—58,7; 
na sierpień-wrzesień pł. 57,7—57,9 — 57,7: na wrzeshń-paździor- 
nik płac. 55—55,2—55, żąd. —■; na październik-listopad płac. 
53,6—53,8- 53,6; na listopad-gru iz. płac. 52,4-52,8 -52,6; na 
grudzień-styczeń płe. 52,4-52,8 -52,6; na styczeń-luty płacono 
52,4—52,8—52,6; na kwiecień-maj pł. 53,4—53,6—53,5 Wyp. 
—,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. Cena przecię- 
ciowa —,— mrk.

Berlin, 9 sierpnia 
Pszenioa osłab.
wrześ.-paźd.
kwiecień-maj

Zyto osłab, 
sierpień 
wrz.-paźdz.

kwiecień-maj 
Olej rzep, słabiej
wrz.-paźdz. 
kwiecień-maj 

Okowit? osłab, 
w miejseu 
sierpień 
sierp.- wrzes. 
wrz.-paźd. 
list.-grudzień 
kwiecień-maj 

Owies
wrzesień-paź i.

Wypow.-żyta ws;j 
Wypow.-okow. kw.

Telegram giełdowy
„Kuryera Poznańskiego.“

1881. Kursa końcowe. 9 sierpnia

221,-
220,50

178,—
170,75
163,-

56,70
56.70

59.50
58.60
57.70 
54,91
52.60
53.50

Kapitały.
Galie, akc. k.
Pr. consol. 4% 
Pozn. listy z. . 
Pozn. listy rent 
Austr. banknoty 
Austr. renta złota 
Austr. losy 186C. 
Włochy . . .
Amerykany . 
Rumuny . . . 
Ros. banknoty . 
Kos.-ang. pożyczki 
Pol. 5% list. zast. 
Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty . . .
Kolej państwowi 
Lombardy. . . 
Usposob słabiej

143,50 
800,—

000,0
Szczecin, dnia 9 sierpnia!881. (Kursa końc).

Pszenica stale 
lipiec-sierpień 
na jesień 
na wiosnę 

Zyto stale 
lipiec-sierpień 
na jesień 
na wiosnę 

Rzepik 
na jesień

222,—
222.50

180,—
170,-
162.50

261.50

Olej rzep, słabo 
na jesień 
na wiosnę

Okowita stale 
w miejscu 
sierpień 
wrzesień-paźd. 
na w kisnę

Petroleum 
na jesień

143.90 
102,30 
101,10 
101,40 
174,25
82,10

128,60
91,25
99,-

104.90
217.90

91,50
66,90
58,10

640.—
621,50
233,—

55.50 
57,-

57,80
57.50
54.20
53.20 

7,80

Dziś w nocy zasnęła w Bogn w 82gim roku życia po długich cierpie
niach, opatrzona śś. Sakramentami ś. p. (1466)

Konstancya z Łuszczewskich
wojewodzina,

W©4ssi6sfea»
Eksportacya zwłok do kościoła parafialnego odbędzie się w Żegocinie 

we czwartek ligo b. m. o godzinie 6tej wieczorem; nabożeństwo żałobne i po
grzeb tamże nazajutrz o godzinie 10V2 rano, o czem krewnym i znajomym do
noszą w smutku pogrążeni

Wiraesfea i wmdfct*

Wielka aukeya.
W środę i czwartek dnia 10 

i 11 sierpnia rb. od godz. 9 przed 
połud. i od godz. 3 po południu, 
sprzedawać będę za gotówkę przy 
placu Wilhelmowskim nr. 17 rozmaite 
meble j. t. kanapy, -szeslągi, szafy, 
stoły do wysuwania i inne, łóżka 
z materac, na spręż krzesełka, lustra, 
trumeaux itp. daléj pewną ilość 
płótna, ręczniki, chustki do nosa, 
obrusy, szkło i porcelanę, 4 fuzye 
z tych dwie systemu le Faucheux 
i dwa karabiny. Z polecenia pewnego 
pozamicjscowego domu złote męzkie i 
damskie zegarki, damski łańcuszek do 
zegarka, i remonter salonowy. (1467).kAIZ,

komisarz aukcyjny.

!

: Krzyże, Ikr a ty, $ 
:
:
:
I I»

malarz i dekorator kościołów.
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 4.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeź
biarskich i pozłotniczych; a mianowicie zajmuje się całkowitem udeko
rowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze tak murowane 
jako też drewniane przerabia 1 odzła- stare ołtarze i ołtarzyki 
do noszenia. Ołtarzom drewnianym, kióre się w spróchniałym stanie 
znajdują, uadaje się przez moczenie balzaruem pierwotną trwałość, 
która równa się pod zaręczeniem zupełnie nowym ołtarzom, z tym nad
mienieniem, iż wykonanie z bardzo taniem kosztom połączone bywa. Ró
wnież ma także nowe w zapasie, jak niemniej chorągwie, krzyże, kieree, 
baldabimy, staeye, płaskorzeźby z masy mozaikowej, figury rozmaitej 
wielkości 1 jakości i t. p. przedmioty; wreszcie maluje nowe obrazy 
wszelkiego rozmiaru, odnawia stare, chociażby były w jak najgorszym sta- 
nie. Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (1000)

Wino Tokajskie
dla dzieci w małych buteleczkach po 1 m. i 1 m. 50 fen. po- 
eca handel win hurtowny (1433)

Antoniego Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

§XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX;>, 
p 6 koszul męzkiełi 8
X** z najlepszego materyału z cienkiemi gorsami za 7 talarów.

6 kołnierzyków cienkich płóciennych za 3 m.
6 par mankiet cienkich płóciennych za 41/, m. 'W

w <5 koszul męzkich kolorowych ' <•
z francuzk'pgo kretonu z przyszyterai kołnierzykami i mank-etami 
jako najwygodniejsze na porę latowa tylko 'za 10 talarów.
Koszule męzkie czysto płócienne z najlepszej fabryki

bielefeldzkiój pół tllzillH ZH 10 tal.
Koszule męzkie pod gwarancyą dobrego leżenia; przy obstalunku

jest tylko dokładny obwód szyi koniecznym. (1002)
&b Mnisz ewskif Poznań.

Fabryka bielizny i skład płótna. Wodna ulica nr. 2.

kiXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXLi

poleca cukiernia (941)

E. Adamskiego
ulica Wrocławska nr. 14.

£ z piaskowca, marmuru
♦ i metalu i (13/6)

Î
♦♦♦♦ i Ą

Maiony
aż do wielkości naturalnej, 
dobrze odrobione i pięknie 
udek., lichtarze ołtarzowe x 

♦ i krucyfiksy poleca tanio O

| E. KLUG, 1
j Poznań Wrocławska ul.38. ♦

:

f Z

przeszło 4000 morów wielka, 
w W. Ks. Poznańskieih położona, 
natychmiast na lat 12 do wy
dzierżawienia, lecz tylko Pola
kowi. Ziemia przeważnie pszen
na, inwentarz kompletny, po
łożenie znakomite. Kaucyi po
trzeba 10,000 talar. Bliższej 
wiadomości udzieli Ludwik 
Zingler w Rawiczu. (1463

ma
do haadn poszukuje (1454,

S. Sobeski
w Bazarze.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

o Od 1 października r. b. zamieszkam w PO- 
ZtfANIU i przyjmuję (1468)

panienki
kształcące się w tamtejszych zakładach.

Prócz troskliwej opieki, przyrzekam pomoc w wszel
kich naukowych przedmiotach, przytem francuską i an
gielską konwersacyą.

Dobry fortepian stoi do użytku.
Ostrów, d. 8. 8. 81.

Zuzanna Trzaska
Rzecznikowa.

Cały
originalny los
pruskiej loteryi

kończący się I3go bm. jest 
do nabycia pod adresem A.
V. nr. 3. poste re- 
tante Poznań. (437)

Sok malinowy!!
W najlepszym gatunku za 
funt 70 fen. litr za 1,50 
marek poleca (1439)

fabryka czekolady i cukrów
/ ul. Szeroka 19.

p*

masywny, dobrze się opłacający, z 
małe-u przybudowanem skrzydłem, 
vdełkiem podwórzem i stajniami, 
przydatny nąt założenie fabryki, jest 
pod korzystnemi warunkami, przy 
małej wpłacie do nabycia.

Bliższy h szczegółów udzieli Eks
pedycja Kuryera Pozn. (1456)

Pianina
są do wypożyczenia u (1464)
Karóla ZEoke,

ul. W. Rycerska 9.

Dom. Pakosław pod
Rawiczem poszukuje (1468

ogrodnika
w swojem zawodzie wszechstron
nie wykształconego i dobrze po
leconego.

Prawdziwy

Oed winny
do marynowania konfitur po
leca cukiernia i handel win

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek. (1457)
Do Galicy! w okolicę Kra

kowa poszukiwanym jest od Igo 
września

Nauczyciel dom.
Pensya 200-260 guld. ł wolne 
koszta podróży. Zgłosić się spie
sznie do agencyi Fontowieza.
ul. Wilhelmowska 6. (1461)

Mężczyzna
w sile wieku, wykształcony, zna
jący buehalteryą i wszolką admini- 
atracyą, a litery już kilka'a; w pe- 
wnem prz d-iębiorstwie pracował 
dla zmiany stosunków poszukuje 
zaraz lub później miejsca za ka- 
syera lub odpowiedniego w tej 
branży stanowiska. Of. franko post
lagernd Poznań. A. Z. 100. (143)

z dobrem wykształceniem przyjmie
M. Mniszewski,

skład płótna i fabr. bielizny.
Wodna ul nr. 2 (1421)

Osobom intere
sującym donoszę, 
iż miejsce dyre- 
ktryzy już zajęte,
f Robert Schmidt.
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